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CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZI: 
Rocznie rb. 8 k— 
Półrocznie ., £ „ — 
Kwartalń. „ 2 „ — 
Miesięczn. „ — „ 67 


Qdnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojeżyńczy 5 k. 


Kalendarzyk tygodniowy: 


Sob. Sw. Marty P. 

Niedz. Św. Kunegundy. 
Pon. Św Jgaacego Loyoli 
Wtor. Św. Piotra Ap. 
Środa N. M. P. Auielsk. 
Czwart. Znal. Św. relik. 
Piąt. Sw Dominika W. 


Wschód sł. godz. 4 m. 16. 
Zachód sł. godz. 7 m. 55. 
Dług. dnia godz. 15 m. 39. 


Danes a aui anat 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — Redskoya 
Półrocznie „ 5 „ — w ŁODZI, 
Kwartałnie „ 2 ,„ 50| uf. Przejazd NA 8. 
Miesięcznie „ — „86 % telefonu 503. 


Rok VIll. 


ROZWÓJ 


dienik pływy, preydowy, akta, Fay I Hand, krwawy, 


Sobota, dnia 16 (29) lipca 1905 roku. 


Kantory: w Pabianicach u p. Teodora Minke; w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-ej strozicy 50 kop. za wiersz. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Małe ogłoszenia pe 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 
Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcyn uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


i ZAKŁAD 


B=- Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia seirer kawie 


FILII 


WLADYSLAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ ( „zodi nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


GZ" Na żądanie w 24 godzin. -qwqg 


AKUSZERKA 


Paszyńska 


mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej 8 11, 
pierwszy dom od rogu ul. Średniej. 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na 
żądanie umieszcza dzieci. 1013-r-0 


Rozkład pociągów. 


Od 1-go czerwca. 


Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, ©) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, t) 6.58. 

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, 
m) 3.40, n) 5.22, 0) 8.20, p) 11.00, r) 4.35, u) 10.00. 

Bezpośrednia komunikacya Łódź- Warszawa pociąga- 
mi — a), e). Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach —d), h), m), o). W An- 
drzejowia —a), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie— 
h), DQ. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
d), g), 1), m), o). s) kursuje tylko w niedziele 1 święta, 
t) i u) kursują codziennie. 

Kolej Warszawsko- Kaliska 

Odchodzą do Kalisza: 0 g. 6.35, 11.46, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
m Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą za 
st, Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Kolu- 
szek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
sznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Anglia w Arabii. 


W chwili, w której na Wschodzie Azyi 
dziejowe rozgrywają się wypadki, na zachodzie 
jej w skalistej Arabii wojska tureckie toczą bez 
powodzenia zapasy krwawe ze zbuntowanymi 
przeciw padyszachowi arabami, a prowincya, 
Jemen jest już prawie straconą dl» Turcji. 

Świat polityczny zbyt małą zwraca na te 
zapasy uwagę — a przecież idzie tu o zatokę 
Perską, o wyjście na oceanu Iądyjski, ku które- 
mu dąży niemiecka ktl-j bagdadzka i niemiec- 
kie apetyty, oraz niemieckie dążenia do obalenia 
wszechwładztwa Wielkiej Brytanii na oceanach. 


Łódź, PIOTRKOWSKA Nė Iii. Telefon nr. 851. 
I Zatoka Perska być może w nie tak dalekiej 
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przyszłości stanie się przedmiotem krwawego 
dramatu, do którego prologiem jest właśnie po- 
wstanie w Jemenie. 

Kiedy.Aaglia przed kilkoma laty poczuła, 
że interesy jej zostały zagrożone nad zatoką 
Perską, wnet poczęła energiczną akcyę. 

Prace jej w Arabii jeszcze nie skończone, 
ale przygotowania już poczynione i przyszłe wy- 
padki ra zynają zarysowywać się powoli, 

Wierna swoim tradycyom i zasadom Anglia 
wysuwa w pierwszej linii bojowej dopiero swo- 
ich najemników, zanim przyjdzie kolej na nią 
samą. Kosza tej pierwszej operacyi angielskiej 
zapłaci sultan turecki, bo w danym wypadku 
najemnikami Anglii są poddani sultana i ara 
bowie, a więc muzułmanie. To też po całej 
Tarcyi rozlegają się obecnie narzekania na ara- 
bów, których turcy piętnoają mianem zdrajców. 

Iatrygi angielskie pracują w Arabii już: od 
lat siedmiu do ośmiu, przyczem Aaglia dąży do 
odegrania roli uznanej opiekunki i pełaomooni 
ezki islamu. Stara się wpoió w duchowieństwo 
mahometeńskis przekonanie, że sułtan turecki 
jest uzarpatorem, jako głowa islamu i władca 
duchowy prawowiernych. Na jego z4 miejce 
proteguje kedywa Egiptu, ukoronowanego uis- 
wolnika lorda Oramera. 

Propaganda eo də zamiany głowy wiary 
muzułmańskiej, początkowo rozpoczętą została 
wśród indusów-muzułman, bezustannie całemi 
tlumami dążącymi do Mekki, do grobu proroka. 

Niegdyś auglicy, chociaż nie przeszkadzali 
tym pielgrzymkom, to przecież nie okazywali im 
poparcia; lecz w ostatuich 7—8 latach liczba in- 
dusów, przybywających do Mekki, zacząła sto- 
pniowo wzrastać i zaczęli oni, jak gdyby usilnie 
pracować nad tem, aby pogodzić muzułmanów 
z różnych stron napływających do Mekki z sy- 
stemem i porządkami rządu indo-angielskiego. 
W całsj Arabii zaczęto rozprawiać coraz to głoś 
niej a głośniej, że należełoby na czele islamu 
postawić kalifa z większą niż sułtan turecki po- 
waga, znamienitszego rodu niż Abdul Hamid, 
którego matka była niewolnieąq—ormianką. Nie 
więc dziwnego, że nie posiada op w rysach twa- 
rzy nic tureckiego. 

Te opowieści o ormiańskiem pochodzen u 
sułtana Abdul-Hamida, po:hodzeniu tak pogar- 
dzanem przez turków, wywierały odpowiednie 
wrażenie nawet w samym Konstastynopolu. 

Ugoda anglo-francuska była również wy- 
zyskana w czasie tryumfu Wielkiej Brytanii. 
Prasa indo-angielska zaczęła dowodzić, że Fran- 
cya zaprzestała zajmować się arabami turkami, 
pozostawiając ich Anglii. 

Nakoniec wojna rosyjsko-japońska została 


wyzyskaną w tym sensie, że kto ma Auglię za 
plecami, ten niezwyciężony. 
Arabi w Jemenie powstali i biją wojska tu- 
reckie. 
Krążą pogłoski, że sułtan zamierza wysłać 
i do Kuweity, prejekiowanego krańcowego punktu 
kolei bagdackiej, silną armię; lecz pierwej pora- 
dzi się prawdopodobnie swego przyjaciela cęsa- 
rza Wilhelma. Ot i klucz ao zagadki, dlaczego 
©ssarz Wilhelm II tak natarczywie na lewo i na 
| prawo sznka przymierzy i tak gorliwie pracnje 
| 
I 


mad rozerwaniem dobrych stosunków Francyi 
z Anglią, ofiarując im w zamian przyjażń nie- 
miecką. 


Niewątpliwie Kuweit jest głównym składem 
broni dla powstańcow w Jemenie i sła okolicz- 
ności zniewala turków, aby zajęli ten ważny 

| punkt. Ale już od pewnego czasu oddział ma- 
rynarzy angielskich zajął Koweit, jako straż 
pareina a raczej początek wprowadzenia w 
czyu tych planów, które oddawna jaż powziął 
i przygotował lord Curzon, wicekrćl Iudyj. 
| Anglia zmusiła już raz wojska tureckie do opu- 
| szczenia części Jemenu, należącej do Adenu. 
i prawdopodobnie w ten sam sposób postąpi 
iz Kuweitem, bo Anglia wcześniej przy pomocy 
dział i bagnetów utwierdza swoje stanowisko w 
Arabii i zatoce Perskiej, więc dobrze, że Turcya 
nie zdecyduje sie na orężną z nią walkę, Być 
może poparta przez Niemcy, Turcya postąpiłaby 
przeciwnie, ale Niemcy jeszcze nie gotowe do 
zmierzenia się z Anglią i pytanie, czy kiedykolwiek 
będzie mogła uczynić to z widokami powodzenia, 

Mabarek, szeik Kuwejtu, nigdy nie był wier- 
nym poddanym sułtana tureckiego i oddawna po- 
zostawał w ścisłej przyjaźni z uchabitami, zbun- 
towanymi obecnie przeciw władzy sułtańskiej, 

Już raz w roku 1901 anglicy nicspodzianie 
zajęli Kuweit, ale ponieważ zajęcie to groziło 
wówczas zbyt poważnemi następstwami, wnet 
go opuścili. Dali jednak do poznania, że ani 
n'emcy, ani francuzi nie mogą go obronić, Jed- 
nocześnie vfiarowali mu takie warunki, że chęt- 
nie uznał zwiorzehnietwo Anglii nad sobą iosta- 
tecznie zerwał z Konstantynopolem. Nareszcie 
w r. 1904 nader uprzejmie przyjął rezydenta an- 
gielskiego, który do dziś dnia tam przebywa 
i prawdopodobnie pozostanie na zawsze. Mura- 
bek ze$ w charakterze sprzymierzeńca emira u- 
chabitów Ibu-sa-udu stał się tym sposobem narzę- 
dziem anglo-indyjskiego rządu przeciw bedninom 
wasalów sultana. Beduini napadli na uchabi- 
tów, lecz ponieśli ciężką porażkę, tak że w sier- 
pmu 1904 roku zmuszeni byli zupełnie opuścić 
Arabię. 

Jeżeli anglicy uznali teraz za potrzebne pa- 
nowanie, wysadzć na ląd wojska pod Kuweitem, 
znaczy to, że Murabek zachwiał się w. wierno- 
ści dla nehabitów, usłyszawszy, iż sułtan wysy- 
e wielkie wojska w celu pokonania powstań 
ców. 

Jeżeli powodzenie Anglii w Arabii północe 
nej, zwłeszcza co do ich zamysłów religijnych, 
dotyczących islamu można jeszcze podać w wąt- 
pliwość, to bezwarunkowo na wybrzeżach zatoki 
Perskiej panowanie Wielkiej Brytanii najzuzeł- 


niej jest z2pewnione. 
oświadczała już, że zatoka Perska jest jeziorem 
wielkobrytańskiem i że założenie przez jakiekol- 
w.ek inne móca'stwo podstawy operacyjnej na 
wybrzeżach tej zatoki, poczytywać będzie za 
„casus belli“. SIE 


ZYGZAKI 


(Knox) Pod tytułem «Karta z niedelekiej 
przyszłości» petersburski «Kraj» w nr. 27 po- 
mieścił w dodatku szereg artykułów i artykuli- 
ków, dotyczących bojkotu wyrobów niemieckich. 

jako motto podano czterowiersz z poematu 
sanskryckiego <Bharav:»,—motto następujące: 

„Nie działaj zbyt pośpiesznie, brak rozwagi męzkiej 
Jest zazwyczaj przyczyną upadku i klęski. 
Fortuna tylko tego za pana wybrała, 

Kto naprzód rzecz obmyśli, a następnie działa.* 

Ta cytata wiele mówi. Dowodzi ona, że ro 
wi kierownicy «Kraju» uznali jednekżę za nie- 
zbędve pewną łączność z przeszłością, choćby 
tak odleglą, jak czasy powstania Sapskrytu. Dla 
czego aż tak odległą? R.ecz zupełnie jasna i 
zrozamiałz: albo się jest zwolennikiem rasy, al- 
bo mie. Skoro się jest — musowem uznać heral- 
dykę rasową, ewolucyę zwierzęcą (w pewnych 
wypadkach Darwin się przyda nawet Szambela- 
nom Ojca św.) w zastosowaniu do rasy, 
do doboru naturalnego i to bardzo raturalnego. 
Tak być musi dla dobra hodowców różnych stwo- 
rzeń rasowycb, ich stajennych, posłogaczów, a 
przedewszystkiem trenerów i dżokejów. Nie za- 
szkodzi jednak etykieta ideowa, rozumie się stn- 
skrycka albo inna, aby nie swojska. 

O.6ż Karta z niedawnej przyszłości» opo- 
wiada nam kistoryjkę o bojkocie towarów nie- 
mieckich, z właściwą antorem tych kartek skro- 
mnośc:z. A więc czytany tem, że pewne pisma 
urządzały ankietę w powyższej sprawie i wy- 
mieniły nazwiska, gdy redakcya „Kraja* nie 
zgodziła się (ale'z kim? Przyp. aut) na 
zwiska wymieniać, 

Prosty ztąd wniosek, że urządzając ankiety 
w sprawie bojkotów, nie należy wymieniać na- 
zwisk łaskawie interweniowanych, nawet gdyby 
rzecz się działa w mieszkaniu prywatnem ma- 
gnata. 

Następnie dowiadujemy się z «Kraju», że 

„bojkot miał pierwotnie służyć, jako środek, 

dążący do wzmocnienia przemysłu krajowego. Sta- 

ło sią przeciwnie. Bojkot nczynił się celem, a 

jako środek, który miał do tego celu prowadzić, 


podjęto usiłowania, zmierzające do przyśpieszenia | 


rozwoju wytwórczości narodowej.“ 

Korzystamy z drugiej nauczki „Kraju.“ Boj- 
kot powinien być środkiem, ergo nie po- 
winien ustać, aż nie osiągnie celu! Zupełnie 
słusznie! w myśl motta: «Fortuna tego tylko za 
pana wybrała, kto naprzód rzecz obmyśli, a na- 
stępnie działa,“ Tak, trzeba naprzód obmyśleć, 
kogo zaprosić do ankiety o bojkocie, a kogo 
z nieobecnych pcdpisać na deklaracji. 

Trzeci morał, zupełnie słuszny, zawiera się 
we wskazówce, żeby „polityka bandlowa ogólna 
nie zamienila się w politykę handlową osobistą”. 
Oj ten handel, handel! 

Następnie gromi „Kraj» słomiany ogień, po- 
dobao właściwość narodową polaków. Twierdzi 
on za <Posener Zeitung», że: 

„Niemcy nie potrzebują się obawiać owych chwi- 

lowych porywów, bo u polaków kończy się wszyst- 

ko na porywach. Przejdzie pewien czas i wszyst- 
ko wróci do dawnego stani.“ 

Powstaje teraz pytanie, dylemat, czy gro- 
miciel bojkotów jest tuk zagorzałym polakiem, 
iż z uporem twierdzi, że polacy są zdolui tylko 
do słomianego ognia, czy też uważa, że «znie 
chęcenie może być smutnym, nieunikaionym 
skutkiem“. 

Nie mam zamiaru dalej zestawiać cytat 
«Kraju»; wolno mi jednak postawić redakeyi i 
stronrikom tego organu trzy pytania: 1) Czy od- 
powiedzialni są oni za myśli wypowiedziane, daj- 
my na to, na stronnicy X. oraz na stronicy Y 
2) Cay ogólniki, wypowiadane przez nich, 
można stosować do spraw poszczególnych? 3) 
Dlaczego 21 lipca zechciało się panom z „Kraju» 
rzucać gromy na bojkot towarów niemieckich, 


nawet j 


Anglia po wielekroć razy į 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 29 lipca 1905 r. 


z 
skoro sprawa tego bojkotn przebrzmiała cd lat 


part? 
Dziwna to aktualność! 


* 


W sprawie wyścigów konnych w Piotrkowie 
wypowiedzieliśmy się swego czasu 
stanowczo, tem chętniej więc dziś pomieszczamy 
głos «Tygodnia» piotrkowskiego, który pisze 
w tej sprawie, co następej : 

Kiedy po raz pierwszy poruszono myśl przeniesienia 
Pławienskiego Towarz. wyścigów Konnych do jednego 
z miast gubernialnych i kiedy wśród miast tych znalazł 
się Piotrków, wówczas już wypowiedzieliśmy się na ła- 
mach „Tygodnia“ przeciwko jego urzeczywistnieniu. Są- 
dziliśmy, że jest to rozrywka w naszem położeniu za 
kosztowna a nieprodukcyjna; rozumieliśmy, że zyski pie- 
niężne, jakie wyścigi przynieść mogą miastu, ściślej zaś 
mówiąc, kilku isiniejącym w mieście handlom i kilku 
hotelom, nie zrównoważą tych strat materyalnych i mo- 
ralnych, jakie ubogi i pogrążony w pracy Piotrków po- 
niesie przez nieodłączną od wyścigów grę hazardową. 

Gdy w parę lat później projekt przeniesienia wyści- 
gów do Kielc lub Piotrkowa został wznowiony, wypo- 
wiedziawszy się już raz w tej kwestyi, ograniczyliśmy 
się tylko do objektywnych sprawozdań z prowadzących 
się z magistratami owych miast przez Tow. wyścigów 
pertraktacyj, o ile że ojcom miasta naszego zdawało się, 
iż wskutek przeniesienia do Piotrkowa wyścigów, wy- 
grywają wielki los na loteryi. 

Ostatecznie wyścigi zostały przeniesione, a w roku 
przeszłym, w sierpniu po raz pierwszy byliśmy świadka- 
mi tej zabawy i towarzyszącego jej totalizatora. 

Od tego czasu minął rok, w ciągu którego społe- 
czeństwo nasze przeżyło i przemyślało więcej, niż prze- 
żywało i myślało w ciągu ostatnich lat całych dziesiąt: 
ków. Przez szereg lat pogrążone w upatyi i zatomizowa- 
ne obudziło się ono i poczęło się skupiać. W kąt po- 
szły karty, przycichły plotki; szeregujemy się 1 Jedno- 
czymy już nie przy kieliszku, 
przy pracy kulturalnej, która miliona rąk potrzebuje 1 
milionowych funduszów. Z dniem każdym nieomal nowe 
przed wzrokiem naszym roztaczają się pola odłogiem 
leżące, z dniem każdym większego napięcia energii, skie- 
rowanej ku rzeczom poważnym | niecierpiącym zwłoki, 
wymaga cà pracowników życie, nierowstrzymanym rwą- 
ce naprzód potokiem. 

Czy w dotie takiej— dobie wytężonej pracy, nie na- 
żałoby podobnych zabaw, jak wyścigi końne z totaliza- 
torem, zaniechać? Czy nie byłoby czynem obywatelskim 
miast leje wyścigowych, ująć w dłonie kielnię i gmach 
społeczny wznosić wedle sił i możności? 

Oto pytanie, z którem zwracamy się do tych, od 
których zależy skierowanie omawianej sprawy na odpo- 
wiednie tory. Zwracamy się w nadziei, że wrodzone 


j poczucie obywatelskie podyktuja im jedynie właściwe 


rozstrzygnięcie na rok bieżący sprawy wyścigów—na ich 
niekorzyść. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIE NSKIE. Dziś Cierpisława. Ju- 
Ludomira. J 
STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. ;6 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 


KRONIKA, 


Przestępstwa polityczne. <Prawit. wiestnik> 


tre 


j (3% 151) ogiosił N.jwyzej zatwierdzoną uchwałę 


rady państwa <Q niektórych zmiaoach i dopeł- 
nieniach prawa z d. 7 czerwca 1904 r. o proce- 
durze w sprawach przesiępstw politycznych», 
Artykuł, dotyczący rpecyalnie Królestwa Pol- 
skiego, brzmi tu, jak następuje: $Art. 13261. 
W obrębie warszawskiego okręgu szdowego skład 
członków posiedzenia wydziała specyalnego izby 
sądowej do roztrząsania spraw, wskazanych w art. 
1032 (o. 2) tej ustawy, stanowią starszy prezes 
i trzech członków departamentu karnegi; skład 
wydziała izby, prócz tego. dopełnia się dwoma 
rędziemi gminnymi, z liczby urzędujących w o- 
kręgu m'ejscowego radu okręgowego i jednym 
wójtem gmisnym z powiatu miejscowegc. Porzą 
dek kcłejnego powoływania tych osób oznacza 
izba według spisów, dostarczanych jej corocznie 
przez gubernatorów co do wójtów gmia z gaber- 
nii, leżących w obrębie okręgu izby, a przez 
prezesów zjazdów sędziów pokcja co do rędziów 
gminnych. 


wyrsźnie i | 


i i tańcach, ale | 
(sed dc dzisiejszym otrzymał z Warszawy depeszę od p. 
szy 7. y aep 


| Gandelach, otrzymał zatwierdzenie 
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Na kolei Wiedeńskiej, Wczoraj w zarządzie 
kolei Wied:ńskiej zebrali się in gremio naczel- 
nicy wszystkich wydziałów, w celu wspólnego 
cbradowania nad kwestyą języka polskiego. 

Pe długich i żywych dyskusyach doszli do 
wniosku, aby pozostawić «status quo>, t. j. pro- 
wadzić koresponiencye wewnętrzne w języku pol- 
szim — dv chwili wyjaśnienia całej sprawy. 

Poza tem uchwalono konieczność wyb ru de- 
legatów z trzech najważniejszych służb, miano- 
wicie: ze służby ruchu, wydziału: mechanicznego 
i drcgowego, dla przedstawienia całej sprawy 
rzdzie zarządtającej, 

Klęska niturodzajów. Jak nam donoszą z o- 
kolicy, wskutes deszczów w ubiegłym tygodniu, 
w pszenicy pokazała się t. zw. «śmieć», wpły- 
wająca - szkodliwie na ziarno. Jeżeli deszcze w 
dalszym ciązu będą trwały, pięknie zapowiada- 
jący się plon pszeni y może uledz poważnej 
klęsce. 


Budowa kościoła św. Stanisława Kostki. 
W pierwszym i drugim roku rozpoczęcia robót 
około budowy kościoła św. Stanisława Kostki 
postępowały one d.ść prędko. Lecz w roku ze- 
szłym i obecnym prawie że nic nie zrobiono, 
jedynie tylko firma „Urbanowski* prawie bez 
przerwy ustawiała flary kamienne wewnątrz ko- 
ścioła, z powodu jednak nie otrzymania nalażno- 
éi wstrzymuj; dalszy ciąg robót; brak jest je- 
szcze dwóch filarów dażych i czterech małych. 
Gdyby były faodusze, można byłoby wykuńczyć 
roboty te w ciągu 6 tygodni. 


Osobiste Pierwszy pastor parafii ewangeli- 
cko ungaburskiej św. Trójcy w Ł dzi, Rudolf 
ministeryum 
spraw wewnętrzoych w godności członka ducho- 
wnego konsystorza ewaugelicko augsburskiego, z 
pozostawieniem na zajmowanem stanowisku. 

Z giełdy. Komit:t giełdy łódzkiej w dniu 


Amatuni, naczelnika ekspedycyi do południowej 
Persyi, który zawiadamia komitet gieldy łódz- 
kiej, że dnia 31 lipca przybędzie do Łodzi, jako 
delegat ministeryum skarbu, w sprawie zwiększe- 
nia eksportu towarów rosyjskich do Persyi pó- 
łudniowej. Na giełdzie p. Amatuvi będzie obec- 
ny o godzinie 4 po poł. Ze względu na ważność 
sprawy, łódzki komitet giełdy prosi za naszem 
pośrednictwem, pp. fabrykantów, przemysłowców 
i kupców o liczne przybycie na giełdę we wła- 
snym ich interesie. 

Okólnik handlowy. Spełniając smutny obowią- 
zek, rodzina b. p. H. Wulffsohna zawiadamia okólnikiem 
o zgonie założyciela firmy b. p. Hugona Wulffsohna, 
przyczem donosi, że interes nadal prowadzony będzie 
pod tą samą firmą „Kogo Wulffsohn* bez zmiany. Bire 
mę, jak dotąd, podpisywać będzie wspólnik b. p. Hugo- 
na Wulffsohna 1 współwłaściciel firmy Maks Korr- 
baum. Jednocześnie nadmienis, że p. Wilhelm Wu ff- 
sohn będzie nadal podpisywał „per procura.“ 

Z Nowego Rynku. W każdy piątek w go- 
dzinach popołudniowych, gdy stragany uprzątuą, 
a rozmaici dostawcy artykulów spożywczych 4 
wozami się usuną. stróże przystępują do robienia 
porządków na Nowym Rynku. 

Zamiatając, ttróże nie raczą poleć bru- 
ku, wskutek cz go lumany kurzu unoszą się, a 
a przechodnie wciągają ten kurz w płuca. Czyn- 
ności te odbywają się w centrum miasta i nie 
ma nikogo, ktoby tej samowoli czy niedbalstwu 
stróżów tamę położył i zmusił ich do, polewania 
całego rynku wodą przed rozpoczęciem zamia- 
tania. 

Kontrabanda, Dnia 27 listopada 1903 roku 
urzędnik warszawskiej komory celnoj Kuślak, na 
stacyi Łódź kolei Fabryczno łódzkiej zatrzymał 
Izraela Rozentala, od którego odebrano towar 
zagraniczny, nie oclony. Podług orzeczenia ko- 
mory, od towaru tego naleźnio się cła 120 rb. 
42 kop. 

Rozental, pociąguięty do odpowiedzialaośsi 
sądowej, w dnin wczorajszym zasiadł na ławie 
oskarżonych; w toku sprawy zeznał, że towar 
ten kupił w Kielcach od kupca Kana Rabina, 
będąc przekonanym, ża cło od tego towaru jest 
zapłacone. 

Sąd'po dłuższej naradzie ogłosił wyrok i przy 
zastosowaniu Najwyższego Manifestu skazał Izrae- 
la Rozentala na zaplacenie kary w sumie 236 
rb. 82 kop. lub na 2 miesiące aresztu. 

Poprawianie chodników. Niektórzy właści- 
ciele domów, poprawiając wytartei possute cho- 
dniki, kładą tafle, wyżłobione od kantu na 
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środku, wskutek czego caly cłodnik przybiera 
formą falistą. Przy lada deszczu w wyżłobie- 
niach gromadzi sią weda, po której przechodnie 
muszą brodzić i wykręcać nogi. 


Niebezpieczne zasłahknięcia. W ciągu dnia 
wczorajszego następujące osoby uległy na ulicach kur- 
czem żołądka: na ui. Mikołajewskiej nr. 62 Emna Engel, 
lat 14, pozostająca bez zajęcia i mieszkani:; na ulicy 
Szkolnej nr, 9 Kartiz Ufenheim, lat 30, robotnik fabrycz- 
ny: na ul. Piotrkowskiejnr. 79 Jan Czech, lat 40, robot- 
nik fabryczny; na ul. Krótkiej nr. 4 Maryanna Skatulska, 
Jat 18. służąca; na nl. Długiej nr. 37 Stanisław Gersz- 
berg, lat 20, pozostający bez zajęcia i mieszkania | na 
ul, Ciemnej nr. 10 Maryanne Latewska, lat 40, służąca. 
We wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia udzie- 
lilt chorym doraźnej pomocy. 

Ogólne osłabienie. Na ul. Piotrkowskiej nr. 63, 
mężczyzna lat około 40, od którego nie dowiedziano się 
ani nazwiska ani adresu, znaleziony był w stanie ogól- 
nego osłabienia; w takim samym wypadku spostrzeżone 
na ul, Zgierskiej nr. 38 Flige Kuszera, lat 30, pozo- 
stującego bez zajęcia I mieszkania. W obydwóch wypad- 
kach lekarze Pogotowia udzielili cdpowiedalej pomocy. 

Niebezpieczne zranienie. Na ul. Podrzecznej 
nr. $ Aron Goldblum, handlarz, lat 42, został uderzeny 
ostrem narzędziem, z czego wywiązała się niebezpieczna 
rana lewego boku. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, 

Napad. Na ul. Solnej nr. 4 na Józefa Drużyń- 
skiego, stróża domu, lat 36, ktoś znienacka rzucił ka- 
mieniem i zranił mu głowę. Ranę opatrzył lekarz Po- 
gotowia. 

Kradzież koni. We wsi Stróża powlatu brzeziń- 
skiego, złodzieje zakradli się do stajni, z której wyprowa- 
dzili parę koni. Śpiący w stajni parobek, gdy się prze 
budził, spostrzegł złodziei, lecz w obawie, aby go nie 
pobili, leżał spokojnie, dopiero gdy konie wyprowadzili 
na podwórze, zamknął się w stajni i zaczął wzywać po- 
mocy. Gospodarz wybiegł z mieszkania, schwycił jedne- 
go ze złodziei, powalił o ziemię, lecz gdy to samo 
chciał zrobić z drugim, pierwszy strzelił do gospodarza i 
zranił go w nozę, wskutek czego pospedarz został obez- 
władniony. Korzystając z tego, zł dzieje uciekli i upro- 
wadzili ze sobą jednego konia, wartości 150 rb 


Z „Warszawskiego Dniewnika.** 


— Organista K. Skrodzki, przyjechawszy z po- 


wiatu błońskiego do Warszawy, przechodził oko-, 


ło godz 7 wiecz. przez ulicę Ząbkowśka. Po- 
deszło do Skrodzkiego trzech młodych ludzi i ję- 
den z nich zaproponował mu, aby wziął prokla- 
macyę; kiedy zaś Skrodzki odmówił, nieznajomy 
rzucił się na niego ze sztyletem i zadał mu czte- 

ciężkie rany. Skrodzki padł, a nieznajomi 
zbiegli. 

— Około g. 10'/, wieczorem do bramy do- 
mu nr. 22 przy ul. Wolskiej w Warszawie wo- 
szło 4 ch ludzi i zapytali się stróża Sobkiewicza, 
w którym lokalu mieszka krawiec Chmielewski. 
Stróż odpowiedział, że Chmielewskiego niema, 
a jest szewc i zdjąwszy latarnię zaczął im przy- 
świecać przy przeglądamiu listy lokatorów. 
Wóworas dwej z przybyłych uderzyli Sobkiewi- 
cza sztylctami w szyję, poczem zbiegli. © Sobkie- 
wicz doszeół do progu swego mieszkania, gdzie 
upadł i niebawem zmarł. Żona Sobkiewicza wi- 
<dząc, że mąż zamordowany, upadła ze strachu 
w omdleniu i zaniemówiłs. Sobkiewicz służył 
za stróża przez lat 17. W maju r. 7, był cięż 
ko ranny przez nieznanego złoczyńcą w żołądek, 
lecz wyzdrowia!. Sobkiewiez pozostawił siedmio- 
ro dzieci w wieku od 2 do 18 lat. 

— Onegdsj około g. 6$ w. powrseał w War- 
szawie z kościoła przy ul. Nowomiejskiej wła- 
ściciel domu. dymisyonowany rad. stanu Bsdow- 
tki (Kanonia N 8), 78-letni starzec. Około do- 
mu JM 1 przy ul. Nowomiejskiej napadł na nie- 
go nieznany złoczyńca i zadał mu nożem rany 
w piersi i ramię, poczem zbiegł. 

— Onegdaj w Warszawie na ul. Dzikiej tłum ży- 
dów około g.3 pop. napadł ma chrześcianina i 
porzął go bić kijami. Policyant posterunkowy 
z dwoma żołnierzami pospieszył mu z pomocą; 
tłum rozbiegł się, przyczem ktcś wystrzelił z re- 
wolweru do żołnierzów; wówczas jeden z żoł- 
nierzów wystrzelił do strzelającego i ranił go w 
nogę; inni żydzi podnieśli rannego i zabrali go 
z sobą. 

— Do piekarni W. Pentkowskiego przy ul. 
Twardej M 56 w Warszawie, wtargnęło trzech 
mężczyzn i raniwszy wystrzałem z rewolweru 
żorę Pentkowskiego, zbiegli. 

— Do „Diina Ztg.* telegrzfują z Hawezen- 
polu, że komisarz do spraw włościańskich von 
Brewecn raniony został wystrzałami w policzek, 
około teha, biodra i niebawem zmarł. Towa- 
rzyszący mu wójt gminy Hawenzenpot raniony 
w rękę. Morderstwo spełniono na drodze po- 
między Sastenem a Tadojkenem. 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 29 lipca 1905 r. 


— W mieście Kresławku w gub. witebskiej 
dni: 20 b. m. na miejscowego komisarza policyi 
Szezipelenka rzucono bombę na ulicy, przyczem 
rzucający ją i kilku przechodniów, widocznie 
wspólników przestępstwa, zaczęli neiekcć. Bomba 
wybuchła i wedle informacyi <Riżsk. Wiedom.* 
poranila ciężko komisarza. Odpryski bomby 
trafily w rękę, nogę i brzuch. Konoisarz, czło 
wiek jeszcze młody, lat 26, objął służbę w Kre 
sławku przed świętami Wiejkiejnocy. Na dwa 
tygodnie przed zamachem właściciel domu, w 
którym mieszkał komisarz, otrzymal list amı ni- 
mowy; w którym uprzedzano go, aby wieczora- 
mi nie siadywał na ganku domu z komisarzem, 
ponieważ wypadkiem może być zabity. 


Wiadomości zamiejscowe. 


p 


Q dziennik: polskim w Wilnie. 


Wychodzący w Wilnie dziennik <Siew. Za- 
padnoje Słowo» zamiegzczą następujące uwagi 
z powodu wiadomości o udzieleniu koncesyi na 
pismo polskie w Wilnie p Hipolitowi Korwin- 
Milewskiemu. 

„O prawo wydawania u nas pisma polskie- 
go starało się czternaście osób, z których wię- 
kszość znana była ze swego postępowego sposo- 
bu myślenia. Koncesyę udzielono p. H. Korwin- 
Milewskiemu, właścicielowi dużego majątku ziem- 
skiego. P. Milewski, który niedawno wydał bro- 
szarę o współczesnym kryeysie w Rosyi, z po- 
glądów awych należy de stronnictwa agrarno- 
konserwatywnego. Należy tak przypuszczać na 
podstawie zarówno treści tej broszury, jak i 
przemówień jego w towarzystwie rolmczem i 
w rozmaitych komisyach urzędowych, których 
członkiem na podstawie zaproszeń administracyi 
p. Milewski jest prawie bez przerwy. 

P. Milewski będzie w Wilnie monopolistą, 
ponieważ dla uniknięcia konkurencyi uznano za 
rzecz niezbędną poprzestać na udzielemiu kon- 
cesyi na jeden tylko dziennik polski w Wilnie. 

O przyszłym .redaktorze, p. Ostroróg Sadow- 
skim, a zwłaszcza o jego działalności literackiej 
pesiadamy tymczasem bardzo skąpe informacye. 
P. Sadowski jest autorem droszury heraldycznej 
p. t. <O imionach i nazwiskach». 

Gorąco witając ukazanie się w Wilnie dzien- 
nika w języku polskim, musimy jednak jedno- 
czebnie wyrazić życzenie, aby służył on intere- 
som polskim narodowym, nie zaś partyjnym”, 


Zbrodniarz niemieckim dostojnikiem. 


Znana jest historya niemieckiego komisarza 
w Afryce wschodniej d-ra Petersa, który przed 
kiiku laty został skazany na utratę tytułu i pen- 
syi przez sąd dyscyplinarny berliński. Wyrok 
był niezmiernie łagodny, wobec zbrodniczych 
czynów Petersa. Trzymał en mianowicie cały 
barem czarnych kobiet, a gdy jakiś murzyn od- 
ważył się jedną z nich uprowadzić, Petera ka- 
zał go najpierw hauieknie osmegać, a potem bez 
sądu powiesić Następnie dowied:iawszy się o 
„zdradzie“ jednej ze swych czarnych „żon*, 
zamknął ją do więziemia, gdzie nieszczęśliwą 
ofiarę niemizekiej rozpusty codziennie biczowa- 
no, dopóki nie skonała pod razami. Za to wsty- 
stzo edebrano mu w roku 1897 tytuł generalne- 
go komisarza Rzeszy niemieckiej. Obecnie je- 
dnak cesarz Wilhelm zniósł to orzeczenie i Pe- 
ters będzie po dawnemu skscelencyą i wysokim 
<ostojnikiem zjednoczonygh Niemiec. 

Jeduocześnie pisma poznańskie donoszą e 
skazaniu kilku włościaa polskich za polskie 
śpiewniki, polskie elementarze, a nawet polskie 
imiona... 


Nowa religia niemiecka. 

Niejaki Wilhelm Schwoner, wydawca pisma 
„Dar Volkserziher*, wydaje teraz <Bublię Ger- 
manów», to jest pisma „germańskich* myślicieli, 
z których ma się wytworzyć nowa „germańska* 
religia. Tę biblię stanowią Eida (zbiór podzń 
pogańskich skandynawskich), Nibelungi i wresz- 
cie... dzieła Góthego! Recenzent tego wydawnie- 
twa dr. Nachler woła pomyatycznic: Edda, Nibe- 
lungi i Gó*be to trzy faadamerty niemieckiej 
religii, biblia natomiast jest zupełnie nieniemiec- 
ka, a chrześciaństwo stanowi najsmataiejszy cpi- 
zod niemieckiej historyi... 

Ten nowożytny apostoł pogaństwa trafił na 
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grunt zupełnie przygotowany. Niemcy współ- 
czesne tak się oddalily od zasad chrześciańskieh, 
że śmiało mogą oprzeć swoją „religię“ na bar- 
barzyńskich ideałach Nibelungów. 


Nadużycia w armii angielskiej. 

W armii wielkobrytańskiej wykryto na- 
dużycia z czasów wojny transwaalskiej, dotyczą- 
co dostaw dla armii. W sprawie tej specyalna 
komisya parlamentu przeprowadziła śledztwo, 
którego wyniki przedstawiła w tych dniach mi- 
nistrowi wojny Brodrickowi. Z raportu komisyi 
okazuje się, że nadużycia dopuścili się dwaj wy- 
bitni cfieerowie, a polegało ono na tem, że ma- 
teryały zdobyte na nieprzyjacielu, sprzedawane 
były po cenach nizkich dostawcom armii, którzy 
odprzedawali je potem władzom wojskowym po 
wysokich cenach. Sswierdzono także fakty bra- 
ku na wadze w dostarczanych dla armii produ- 
ktach. Głównie wszelako niedobór pelega na 
przewożeniu i zdobyczy. 

Wiele przedmiotów zabranych boerom oce- 
niano zbyt wysoko i kiedy doszło do ich sprze- 
daży otrzymano cenę znacznie mniejszą. Zdo- 
byte muły i konie oceniano np. po 40 fuat. sztar., 
a sprzedano je po 20 f. szter. za sztukę. Diut 
kolczasty gen. Kitschener ocenił po 3 f. star. i 
6 szelingów za mil:, a sprzedano go po 32 sze- 
liogi. Niedobór ten był powodem do zarzucenia 
władrom wojskowym Wielkiej Brytanii złej mia- 
ry. Śledztwo jednakże wykazało, że głównym 
grzechem było właściwe przecenianie zdobyczy. 

W każdym razie naród, który nadużyć nie 
kryje pod korcem i winnych publicznie piętuuje 
nie zasługuje na zarzut, aby w jego środowisku 
szerzyła się korporacya, jak to rozum'ały gazety 
niemieckie, omawiające tę sprawę. 

Nadużycia mogą się zdarzyć wszędzie; idzie 
tylko o to, aby nie uchodziły winnym bezkarnie 
i na ten zarzut ani naród, ani rząd angielski 
nie zasługują. Zbyt wszechwładną w społeczeń- 
stwie angielskiem jest opinia publiczna i zbyt 
energiczną wywiera ona kontrolę, aby coś po- 
dobnego mogło ujść w Anglii bezkarnie lub przy. 
jęło ohroniczny charakter. 


Sensacyjny szantaż. 


W Nowym Jorku aresztowano wydawców ii 
redaktora tygodnia <Town Tvpics» (Ploteczki 
miejskie) o uprawianie szantażu na wielką ska- 
lę w sposób następujący: 

Rozsyłali oni do najwybitniejszych przed- 
stawicieli plutokracyi i kół polityczoych w ca- 
lych Stanach Zjednoczonych agentów swoich 
z propożycyą złożenia przedpiaty na dwa mają- 
ce się ukazać wydawnictwa p.t. «Fads and Fan- 
cies» (Fantazye i upodobania) oraz «The smart 
set> (Dvbre towarzystwo), grożąc w przeciwnym 
razie ujawnieniem w tych wydawnictwach skan- 
dalików miłosnych lub innych sprawek, dotyczą- 
cych osób, które przedpłaty złożyć nie chcialy. 
Ma się rozumieć, że wieln panów, posiadających 
ra sumieniu grzeszki przeciwko wierności mał- 
żeńskiej, dało się namówić do wniesienia przed- 
płaty, wynoszącej, stosownie do rozmiaru grzechu 
od 500 do 1500 dolarów. 

Trafła wreszcie kosa na kamień. Agent 
tygodnika <Town Topics», niejaki Karol Able, 
zgłosił się do milionera nowojorskiego E, M. 
Posta z oświadczeniem, że jeżeli Post nie za- 
płaci za wymienione powyżej wydawnictwa 500 
dolarów, ogłoszona w nicb będzie przygoda jego 
miłosna w pewnej pracowni malarski: j. Milioner 
nietylko odmówił, ale zawiadomił o zajśsiu pro- 
kuratora. Urzędnik sądowy zaproponował Po- 
stowi, aby jeszcze raz zaprosił do siebie Ablego 
pod pozorem namysłu. Agent zgłosił się istotnie 
dnia następnego, powtórzył groźbę, przyjął od 
Posta 503 d larów w banknotach, uprzednio po- 
znaczonych, wystawił kwit i zabierał się już do 
wyjścia, gdy nagle wystąpił z za kotary ukryty 
tam agent policyi tajnej i aresztował młodzień- 
ca. Wobec dowodów oczywistych o zaparciu się 
winy mowy być nie mogło. 

Z zabranych przez polieyę z redakcyi ty- 
godnika <Town Topics kwitaryaszów i książek 
rachunkowych okazało się, że pomysłowi wy- 
dawcy zdołali wyłudzić od cf.ar swoich. przeszło 
200,000 dolarów i że do liczby ofiar tych należą. 
takie osobistości, jak b. prezes wystawy wszech- 


| światowej w St. Louis, D. R. Francis, senator 


Chauncey D:pew, czterech Vanderbiltów, Astor 
it. d. Co jedaak najciekawsze, to, że do lezby 
osób, biorących udział w zyskach wydawnictwa 
«Town Topics», należy wybitny sędzia nowej r- 
ski, James Denel. 


Z KRAJU. 


— (:ytamy w «Tygodniu»: „W gminie Po- 
tok Zloty, w d. 11 b. m. odbyło sę zebranie 
gminne, na którem dokonano wyboru sędziego 
gminnego 6 go okręgu. Jednogłośsie wybrano 
dotychczasowego sędziego p. Bolesława Stojow- 
ekięgo, b. właściciela dótr Zadębice. Jednorze- 
śnie zebranie gminne zażądało, aby w myśl! Naj- 
wyżej zatwierdzonego w dniu 19-ym z. m. po- 
stanowienia Komitetu ministrów, protokóż był 
spisany w języku polskim. Wobec cświadczenia 
pomocnika naczelnika powiatu, że postanowienie 
to nie jest jeszcze formslnie cgioszone, w sku- 
tek czego wykonane być nie może, zebranie od 
żądania odstąpiło. Natomiast polecił» wójtowi 
wysłać do powiatu urzęaowy raport o swojem 
żądaniu i prośbę, zby wymienione postanowiemie 
jaknajprędzej w czyn wprowadzono“. 

— «Hazman» donosi, że w zeszłyn tygo- 
„dnin wyjechało z Warszawy do Góry Kalwarji 
kilsenasta młodzieńców żydowskich, którzy za- 
częli tam agitacyę. Żydowscy mieszkeńcy Góry 
rzucili się na nirb, pobili i poranili ich, a potem 
oddali ich w ręce polieyi 

— Z Kowna telegrafają do «Russk. Słowa»: 
„Wobee tego, że po mieście krążą najprzeróż - 
niejsze wersye % powodu niedojścia do skutku 
procesyi w dzień Bożego Ciała, sekretarz bisku- 
pa miejscowego wyjaśnia w <Kow. Tel.», że po- 
mimo ogłoszenia niedawno Uzazu tolerancyjnego, 
administracya miejscowa zabrania procesyi ka- 
tolickich*. 

— Czytamy w «Siew. Zap. Słowie». Dono- 
szą nam, że administracya wsleńska wydała roz- | 
poryądzenie, zabraniające wywieszania w mieście | 
szyldów polskich Tym, którzy wywiesili takie | 
szyldy, polecono je zdjąć. 


Szczególy zamachu na sultana. 


Dobrze zazwyczaj poinformowana o stosun: į 
kach tureckich «Frankfurter Ztg.* przytacza szo- | 
reg ciekawych szczegółów zamachu na sułtana | 
tureckiego, przesłanych przez własnego korespon- 
denta z Konstantynopola. Opowiada on, co na- 
„tępuje: 

„Sprawca okropnego zamachu byłby niewąt- 
gpliwie zabił sułtana, jego synów i większą część , 
świty pałacowej, gdyby poczekał jeszcze pół mi- 
nuty. Zamach został wykonany » odległości 50 
metrów od sultana. Sprawca został po za kor- | 
donem wojskowym. Zajął miejsce obok szpaleru 


| bezne i ciężkie kawały muru. Kiedy detonacya 
: umilkła i obłoki dyma 


, się rannymi i zabitymi. 
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kawaleryi, którą był obstawicuy plac meczetu i | 
podjazd do I diz kiosku. W chwil, gdy sułtan 
wychodził z meczetu, wojsko prezentowało broń 
na komendę: «Selam doi! Zaledwie rozległo 
się to wołanie, nastąpiła przerzź'iwa detonacya, 
której ta mie słyszano dotychczas. Powtórzyła 
się ona pięciokrotnie z małemi przerwami. Pod- 
niosły się tak grube słupy dymu i piasku. że ; 
przez chwilę bjł) wokoło zupełni? ciemno. Na- | 
stało zamieszanie, którego niepodobna opisać; w. 1 
dzikim bezładzie rozproszyły się warty, stojące | 
przed i za ogrodzeniem, otączającem meczet. 
Odezwały się wnet niezrozumiałe 
okrzyk; wiele osób uciekało w strachu 
nym. 

Najbliższe otoczenie ultana, stojąco na ta- 
rasie, przeznaczonym dla cudzoziemców, opano- 
wał przestrach i obezwładniająca niepzwność; 
nikt bowiem nie domyślał się, co takiego zaszło, 
i nie mógł zdać sobie sprawy z tego, co się | 
stało. ©zęści zwłok ludzkich i końskich unosily 
się w górę i spadały. Wszystkie okna budyn- 
ków, znajdujących się na placu meczetowym zo- 
stały wyrwane; z najwyższego nawet minaretu 
przy meczecie Hamidie, gdzie aułtan sam odpra- 
wil nabożeństwo, sypsły się z hokiem na ziemię 


nawoływznia, | 
panicz- 


się ulotniły, obecni wj- 
rzeli widok. pełen zgrozy. Około czterdziestu 
ludzi i pięćdziesiąt koni było literalnie rozszar- 
panych na kawały, a przeszło 80 osób miały į 
rany ciężkie lub lżejsze. | 
Podczas całego wypadku przerażającego guł- | 

tan stał blady, lecz, jak twierdzą wszyscy świad- | 
| 

| 

| 


| 
| 
j 
i 


kowie naoczn', przytomnie i odważnie, na małej 
rampie meczetu. Zə stanowczością sprzeciwiał 
się doradcom z najbliższego: otoczenia, którzy 
się na bezpieczniejsze 

nalegali w dalszym ciągu, 
czoło i odezwał się do nich;. 
raczej zajęli | 
wsiadł do 


zachęcali go do udania 
miejsce; gdy upareie 
sułtan zmarszczył 
żeby się o niego nie troszozyli, a 
Po chwili i 
powozu, zabierają z sobą ulubionega syna, księ- į 
cia Burban eddina, któremu zapiął zwykle roz- | 
piętą <kspotę* i sam powożąc końmi, udał się; 
z powrotem do pałacu przez droze, przylegającą. | 
tuż do miejsca krwawej katastrofy. | 
Entuzyastyczne ckrzyki towarzyszyły powra- | 
cającemu <ułtanowi przez całą drogę. Powózż | 
i 
| 


otaczały setii csób z wydobytemi szablam ; sce- ; 
na ta chwilami wywierała wrażenie fantasty- | 
cznego widowiska. Gdy szef tajnej policyi, osła- | 
wiony generał HFebim-pasza przysunął się za 
blisko, otrzymał od sułtana uderzenie biczykiem, 
niezbyt uprzejme, Można twierdzić zupełnie bez: | 
przesady, że sytuacyą, przez chwilę prawdziwie: | 
krytyczną, uratowała jedynie rozwaga i przyto- 


| wią, że bulgar, młodoturek, syryjczyk, 
| —snarchista. 


| Abdul Hamid padłby ufiacą 


| stanku. 
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mność umysła tultana. Gdyby on był także 
stracił głowę, to wypadki na placu selamliku 
byłyby się zakończyły o wiele * tragiezniej. Ze 


zgrozą przypatrywali się cudzoziemcy, zgroma- 
dzeni na tarasie, jak stojący pod nim oddział 
wojska albańskiego nabijał swą broń repetyero- 
wą ostrymi ładunkami. 


Na wszystkich ustach jest zapytanie, kto 
był sprawcą zamachu. Przedewszystkiem są 
p'zypuszczenia, że byl nim armeńczyk; dalej mó 
wreszcie 
Prawdopodobnem jest, że sprawea 


| sam zginął podezas zamachu, i że był mało obe- 


znany z warunkami miejscowymi. Przypuszezał 
widoeznie, że podczas komendy «Selam dnr>, 
rozlegającej się właściwie w chwili wyjścia suł- 
tana z meczetu, powóz sułtański już ruszył z 
miejsca. Gdyby tak było w rzeczywistości, to 
zamachu. Wybach 


bomby był tak potężny, że stojący zdala © 5 


metrów od sułtana adjutant został zabity, a 
kilka osób, jeszeze bliżej stojących, jest ram- 
nych. 


Pomiędzy zabitymi jest 25 ńorożkarzy, pæ- 
d'y też głownie konie dorożkarskie; reszta nale- 


: ży do wojskowych. Obecny na selamliku z ro~- 


dziną włoski deputowany Erlotta, sprawozdawca 
komisyi marynarskiej w parlamencie włosk m, 
mówił mi, że słyszał już wielkie próby strzela- 
na, ale nigdy nie był świadkiem detonacyi o tax 
potężnej sile. Na niektórych miejscach odłamki 
bomby wyrwały grudy ziemi na głębokość tczy- 
dziesta centymetrów. Bjé też może, iż wybuch 
nastąpił przy pomocy maszyny piekseluej. Sądzą 
również, że to była mina podziemaa. Natych- 
miast przedsięwzięte rozkopywanie ziemi nie po- 
twierdziło przypuszczenia. O niezwykłem zacho- 
waniu się spokojnem sułtana świadczy to, że 
w dziesięć minut po zamachu przyjmował amba- 


| sadora austryacko-węgierskiego, barona Calice'a, 
/jsk również, że o godz. 4 po południu pozwolił 
| wielkiej orkiestrze wojskowej grać w Ildiz-K10- 


sku. Policya tajna pracowala tymczasem bezu- 
Dokomano nmieprawdopodobnej liczby a- 


resztowań. Sułtan zamiaaowal natychmiast trzy, 


, niezależnie od siebie działające, komisye śledcze, 


z których jedna obraduje w Ildiz Kiosku. Późao 


| po północy przesłuchiwała ona świadków w 0- 


becności sułtana. 


Na czele policyi tajnej w Konstantynopolu 
stoi czterech szefw: generał Mehmed Qzerkes 
pasza dla Ildiz- Kiosku wewnętrznego, K.fshim- 
pasza dla zewnętrznego, oraz dla miasta i oko- 
lie Konstantynopole; marszałek Wassif pasza dla 
przedmieścia, graniczącego z Yidiz Kioskiem, Be- 
sziktasz i francuz Le F.ullon dla endzoziemców. 


SC AC nono 


6) 


Conan Doyle. 


Ze wspomnień agenta śledczego. 


(Tłomaczenie z angielskiego). 


(Dalszy ciąg — patrz Nè. 166). 


— Otóż pewnie pan się zadziwi, dowie- 
dziawszy się, że na jasnej podłodze niema ani 
śladu plamy. 

" — Niema plam;!.. Ale tam mosi... 
T — Naturalnie, takby się zdawało. A jednak 
fakt pozostaje faktem. Plamy niema. 

Iaspektor podniósł dywan i pokazał nam, 
że w istocie na podłodze nie było ani śladu. 

— Ależ odwrotna strona dywanu jest tak 
samo splamiona, jak wierzch. Masiał zatem po- 
zostać ślad na posadzee! 

Lestrade uśmiechał się zadowolony, widząc, 
że zadziwił takiego znaweę, jak Holmes. 

— A teraz wyjaśnię pauu wszystko. Jest 
plama, lecz pie odpowiada położeniu pierwszej, 
tej na dywanie. 

Mwiąc to, podnió.ł dywan z drugiej strony. 
Istotnie, na jasnych ezworokątach staroświeckiej 
posadzki było widzć wielką czerwoną plamę. 

— I cóż pan sądzisz o tem panie H»lme? 

— No, to rzecz bardzo prosta. Obie plamy 
zgadzały się ze sob3, a dywan został przesunię- 
ty. O:o wszystko. Pen'eważ jest kwadratowy 
i nie przymocowany, więc można to było łatwo 
zrobić. 

— Pulieya wie i bez pana, panie Holmes, 


że dywan został przekręcony. To dość ja 
chyba, gdyż obie plamy padają na siebie, jeżeli 
się dywan ot tak pułoży. Ale kto go przesunął 
i po co? 

Z twarzy Hl Jmesa można było wyczytać, że 
drży cały wskutek niezwykłego napięcia nerwów. 

— Panie Lestrade — spytał inspektora — 
czy ten konstabl z przedpokoju pilnował doma 
przez czły czat? 

— Taki miał rozkaz. 

— W takim razie posłńchaj pan, co powiem. 
Wybsdaj go porządnie. Ale nie w naszej obe- 
cności. Zawełaj go do drugiego pokoju. Praw- 
dopodobrie łatwiej przyjdzie |anu wydobyć ze- 
znanie, gdy będziesz z nim sam na sam. Zapy- 
taj go pan po prostu, jak śmiał śmiał puszczać 
tu k'g ś i zostawiać samego w pokoju. Nie py- 
tej go pan, czy to zrobi? Uważaj to za rzecz 
pewną i powiedz mu, iż wiesz, że ktoń był to- 
taj. Powiedz mu, że jeżeli sę przyzna, to bę- 
dzie miał wszystko darowaue. Zrób pan tak, 
jak mówię. 

— Zapewniam pana, że jeżeli eo8 wie, musi 
wyznać, choćbym miał zeń skórę zedrzeć! — 
krzyknął Lestrade i wypadł za drzwi. 

Rzueił się naprzód i za chwilę usłyszeliśmy 
rozgniewany głos jego z drugiego pokoju. 

— No, panie Watscn, a teraz szybko do 
dzieła! — zawołał Holmes. 

Cała demoniezna energia człowieka togo 
wybuebnęł: nagle. Zdarł dywan z podłogi i za- 
czął, posuwając się na kolaaach, obmasywać rę- 
kami każdy kwadrat posadzki. Jeden poruszył 
się; podniósłszy go, zapnścił ręce do środka. 
Rozezarował się jednak, skrytka była pusta. 

— Prędzej, panie Watson, prędzej! Połóż 
pan to na miejsce! 


Duo skrytki nałożone zostało z powrotem; 
zaledwie zdążył je przykryć dywanem, usłysze- 
liśmy głos Lestrada. 

Gdy wchodzil, Holmes stał oparty o komi- 
nek, usiłując ukryć ziewanie. 

— Wybacz pan, że tak dłogo kazałem cze- 
kać na siebie. Jesteś pan, jak widzą, strasznie 
znużony. Ten człowiek przyznał się. Wejdź, 
Mac Pherson. Opowiedz tym panom 0 twoim 
postępku nie do przebaczenia. 

Wysoki policyant, czerwony ze wstydu, bo- 
kiem wszedł do pokoju. zk 

— Zapewniam pana, że nie wiedziałem. 
Młoda kobieta przyszła tu wczoraj wieczcr:m: 
powiedziała, że pomyliła się co do bramy. Za- 
częliśmy rozmawiać, bo wszak nudno stać cały 
dzień samemu na straży... 

— No i cóż dalej? 

— Chciała zobaczyć pokój, w którym doko- 
nana została zbrodnia. Miała tak poważny wy- 
gląd i mówiła tak grzecznie, że — pomyślałem 
sobie — nie się złego nie stanie, jeżeli jej po- 
kój pokażę. Gdy ujrzała plamę krwi na dywa- 
nie, upadła jak martwa na ziemię. Pobiegłem 
po wodę, nie mogłem jej jednak przywrócić do 
przytomności, pobiegłem więc raż jeszcze na róg 
po spirytus. Gdy powróciłem, damy już nie 
było. 

— A jakże było z tym dywanem? 

— Gdy wróciłem, był nieco przesunięty. 
Upadła na niego, a że dywan leży nie przymo- 
cowany na podłodze gładkiej, więc się obsunął. 
Ale go potem poprawiłem. 


(d. o. n). 
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Każdy z tych szefów ma ogromną peni;ę i roz- 
porządza kilkuset agentami. 

Zamach będzie miał niewątpliwie taki sku- 
tek, że teror, pod którego uciskiem żyją w o 
kropnych warunkach wszyscy poddani Bułtana, 
a rawet kolonie endzoziemskie, teraz jeszcze się 
wamcże, a załatwianie ważnych spraw politycz 
nych i społecznych ulegać będzie szkodliwemu 
odroczeniu. Saltan odtąd będzie pozostawał pod 
wpływem straszliwego piątku. I:s mniej policya 
tajaa mogla zaradzić wybuchowi, tem więcej bg- 
dzie teraz usiłowa:a utrzynać sułtana w podnie 
ceniu i wzmocnić swój wpływ szkodliwy. Grun- 
towni znawcy stosunków przewidują już nastanie 
świetnych czasów dla bractwa <Jvnnalidzi>, jak 
lud haszywa tajnych policyantów. 

Jak oni twierdzą, miało się ukrywać od 
pewneg) czasu w Konstantynopola dwóch wło 
skich anarchistów, Dźev:, oraz Recelni. Od paru 
dni zmkł również, przybyły wrzekomo z Norym- 
bergii niemiec, Hans H'll:r, który mieszkał 
w pensyonacie Muollera. H.ller stal za kordo 
mem kawaleryi podczas uroczystości selamliku. 
Nie starał się jednak w konsulacie niemieckim 
o świadectwo, które daje prawo przebywania 
wewnętrz kordonu selamliku Wskazówki pewne 
świadczą, że Heller został uwięziony przez poli- 
<yę turecką. Wzmogło się także teroryzowanie 
prasy, której nie pozwala się pisać swobodnie. 
Nawet krótkie depesze, które wczoraj zaraz po 
sanaąchu wysyłano, mie mogły przejśc bez cen- 
zury, zastosowanej do tutejszych stosunków g- 
zyatyckich.* 


Japończycy w kraju Nadamurstim, 


„Ogłoszony dziś rano telegram * Agencyi pe- 
tersburskiej zawiera wiadomość dość niespodzie- 
waną. Japończycy ostrzeliwali z torpedowców 
wybrzeże kraju Nadamurskiego. a następnie wy- 
lądowali batalion wojska w zatoce De Castries i 
zajęli znajdującą się tam latarnię morską. W od- 
dałonym 0 kilka mil Nikojewsku, nad ujściem 
rzeki Amur, słyszano huk wystrzałów dział wiel 
kiego kalibru. Widocznie więc odbywała się w 
De Oastries poważna walka. 

Nad zatoką De Castries, wrzynającą się dość 
głęboko w stały ląd azyatycki, leży miejscowość 
obronna, nosząca nazwę posterunku Aleksandrow- 
skiego. Posterunku tego nie należy mieszać z 
Aleksandrowskiem na wyspie Sachalin, głównym 
punktem obronnym i siedzibą. władz na Sachali- 
nie. Wylądowanie japończyków w zatoce De 
Castries łączy się je nak niewątpliwie z zamia- 
rami opanowania Aleksandrowska sachalińskiego. 

Kiedy japończycy przed paru tygodniami 0- 
panowali Korsakowsk i jego okolicę, wyraziliśmy 
przjpuszczenie, że nie pójdą oni stąd ku półno- 
cy, aby powoli opanować calą wyspę, lecz wylą- 
dują drugi oddział znacznie dalej na północy, 
aby uderzyć bezpośrednio na Aleksandrowsk, któ- 
rego zajęcie równałoby się opanowaniu całej wy- 
spy. Ponieważ można było przypuszczać, że cie- 
śnina Tatarska, nad którą leży Aleksandrowsk, 
jest zamknięta nizinami, wydawało się prawdopo- 
dobnie, że japończycy wylądują na ws:hodniem 
wybrzeżu wyspy w Zatoce Cierpienia, aby stąd 
najkrótszą drogą przedostać się do stolicy. 

"Tymczasem okazuje się, że cieśnina nie była 
bynajmniej zamnięta, i japończycy skorzystali z 
tego, aby osiągnąć swój cel na drodze krótszej 
i pewniejszej, a równocześnie postawić nogę na 
stałym lądzie, na terytoryum oddawna rosyjskiem. 
Zaloga rosyjska na Sachalinie nie jest wielka i 
nie może posiadać zbyt wielkich zapasów żywno- 
ści, ani też amunicji, Jest ona skazana zupelnie 
na dowóz ze stalego lądu, a mianowicie z Niko- 
łajewska nad Amurem i z położonego kilka mil 
dalej na poludnie posterunku Aleksandrowskiego 
nad zatoką -De Castries: Po opanowaniu tych 
obu punktów na wybrzeżach kraju Nadamur- 
skiego, Sachalin będzie zupełnie odcięty od Ro- 
syi i pozbawiony dowozu wojska, oraz materya- 
łów wojennych, a w takich warunkach zaloga 
Aleksandrowska nie może utrzymać się długo 
wobec naporu japończyków. 

Ponadto opanowanie ujścia Amuru zapewnia- 
loby japończykom ogromne korzyści strategiczne, 
gdyby wojna miała trwać dalej i doszłoby do o- 
biężenia Wiadywostoku. Nikołajewsk leży w 
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wielkiej odległości od teatru wojny—około 1,000 , 


kilometrów ale jest połączony z widownią przy- 
szłych walk bezpośrednio potężnemi strumienia- 
mi, Amurem.i jego dopływem Sungari, nad któ- 
rym, jak wiadomo, leży Charbin. 

Z powodu wielkiej odległości od teatru woj- 
ny, niepodobna obronie tej linii rzecznej przez 
odpowiednie rozstawienie silnych oddziałów woj- 
ska. Kanonierki i torpedowce japońskie mogłyby 
więc po zajęcia Nikołajewska, popłynąć w górę 
rzeki, do Chabarowska i dalej ku Charbinowi. 
Oczywiście, bardzo wielkich oddziałów wojsk tą 
drogą transportować nie można i o tem, żeby ja- 
pończycy mieli przewieźć na Amurze i Sungari 
znaczną siłę zbrojną na tyły armii Liniewicza, 
mowy być nie może. 

Natomiast oddziały mniejsze mogłyby dotrzeć 
dość łatwo nad tor kolejowy i ta okoliczność zmu- 
siłaby dowództwo rosyjskie do przedsięwzięcia od- 
powiednich środków obrony, do wzmocnienia po- 
sterunków nad torem i ustawienia oddziałów nad 
dolnym Sungari, co możnaby w danych okoliczno- 
ściach uczynić tylko przez osłabienie armii głó- 
wnej. r 

Co zaś najważniejsze, Amur i Suugari sta- 
nowią dła armii rosyjskiej, stojącej przed Char- 
binem, ważną arteryę komunikacyjną. Tą drogą 
rzeczną można spławiać część materyałów wojen- 
nych i żywności aż do Charbina, a droga ta by- 
laby zamknięta z chwilą, kiedy japończycy zaję- 
liby miejscowość Michajło-Semenskaja nad ujściem 
Sungari. 

Wszystko to oczywiście nie groziłoby armii 
generała Liniewicza wielkiem niebezpieczeństwem, 
dopóki kolej syberyjska pozostałaby nietkniętą, 
Ale ukazanie się torpedowców i kanonierek ja- 
pońskich na Amurze i Sungari, stwarzaloby Je- 
dnak poważne trudności i zmuszałoby do bezu- 
stannego oglądania się poza siebie, -co nie moglo - 
by wpłynąć dodatnio na operacye wojenne armii 
rosyjskiej. Ponadto zaś pozostałoby wrażenie, wy- 
nikające z usadowienia się japończyków na ziemi 
rosyjskiej, a okoliczność ta odgrywałaby także 
bardzo poważną rolę przy układach pokojowych, 
Być też może, iż japończyczy w przeddzień roż« 
poczęcia układów umyślnie w tym celu przyśpie- 
szyli swoje wylądóowanie w zatoce De Castries, a- 
by na ten fakt powołać się przy układach i po- 
przeć nim swoje ządania. 


Marzenia japończyków. 


Opinia publiczna w. Japonii, jakkolwiek 
uznaje wartość pokoju, który zwłaszcza dla 
ognisk przemysłowych, jak Osaka i t. p., byłby 
pożądany, nie jest zadowolona z przystąbienia 
do układów w cbecnej chwili. Pragnęłaby ona 
zadania „ciosu Śmierielnego* Rosyi, ażeby raz 
na zawsze usupąć ją z widnokręgów wschodni0- 
ażystyckich, cbocnie zaś oswoiła się już z ta 
kiemi ciosami, jak Makden i Cuszyma. To też 
wylęgają się w umysłach japońskich najroz- 
maitsze kombinacye co do warunków pokoju, 
któremi ludzie, instytucye i zgromadzenia ludo- 
we nagabują rząd tamtejszy, oblegające go nie- 
pros:oaemi projektami, 

Ponieważ jednak projekty te są w obecnej 


rzymy. 

Pr.esiwrosyjskie stowarzyszenie Tairo Doszi 
Kaj powzięło następujące, prawdziwie szowini+ 
styczne rezolucye: 

1) Kraj Usuryjski, kraj Nadmorski (prawy 
brzeg Amuru) i wyspa Sachalin przechodzą na 
własacść Japonii. 

2) Kolej wschodnio-chitska i wydzierża- 
wiony przez Rosyą u Chin półwysep Laotuśski 
mają być oddane Japonii. 

3) Wojsko rcsyjskie ma nustąpić z całej 
Mandżnryi, a wszystkie prawa, jakiemi cieszyła 
się dotychczas Rosya w tym kraju, są zniesione. 

4) Rosya zapłaci trzy miliardy yenów (oko- 
ło 3-ch miliardów rubli): kontrybucyi wojennej. 

5) Wszystkie rosyjskie okręty wojenne, 
przebywające w portach neutralnych, mają być 
wydane w ręce Japonii; prawo połowu ryb i że- 
glugi na Amurze ma być przyznaae japończy- 
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6) Układy o pokój mają być prowadzone 
| w Japonii. 

1) Zawieszenie broni nie może być zawar- 
te, dopóki nie będą podpisanie preliminarya po- 
koju. 

Siedmiu słynnych w Japonii ze swego 8%0- 
winizmu „politycznych* profesorów uniwersytee- 
kich, którzy już na początku wojny ogłosili swój 
| program, zgromadziło się znowu w dmu 12 czer- 
wca i zaproponowało następujące warunki pokojt: 

1) Całe terytoryum pobrzeżoe Syberyi, Sa- 
;chalin i Kamezatka mają przejść ua własność 
Japoni. 

2) Dzierżawa półwyspu Laotuńskiego ma 
być przez Rosyę odstąpiona Japonii, 

3) Japonia ma wyłączne prawo uregulowa* 
nia wszystkich stosunków w Mandżuryi. 

4) Kolej wschodnio syberyjska z całem przy- 
legającem terytorynm i z całym inwentarzem 
swoim ma przejść na własność Japonii. 

5) Wszystkie rosyjskie okręty wojenne, 
które znajdują się w portach neutralnych na 
wschód od Singapore, mają przejść do rąk ja- 
pońskich. 
| 6) Japonia otrzyma na własność wszystkie 
rosyjskie budowle rządowe i kopalnie w Man- 
dżuryi. 

i 7) Rosya zapłaci 3 miliardy yenów kontry- 
ucyj 

8) Na wodach wschodnio-azyatyckich nie 
! może zjawić się w przyszłości eskadra rosyjska, 
ani na oceanie Spokojuym, ani na morzu Ja- 
pońskiem. 

-~ 9) Liczba wojska rosyjskiego, na wschód od 
Bajkalu przebywającego, ma być ściśle ogra- 
niczoDA. 

10) Rosya nie może uzyskać żadnych praw 
w Chinach bez zezwelenia Japonii. 

Jak widzimy, fantazya profesorów 
skich jest bardzo skrzydlata. 

Idźmy dalej, 

W domu hr. Okumy, przewódcy stronnictwa 
postępowego (Szimpoto) zgromadzili się świeżo 
najwybitniejsi przedstawiciele tego stronnictwa i 
uchwalili warunki następujące: 

1) Sachalin ma być ustąpiony Rosyi. 

2) Władywostok ma pozostać ną zawsze por- 
tem wolnym. 

3) Prawo swobodnego rybołówstwa ma być 
przyznane Japonii na całem pobrzeżu. 

4) Kolej wschodnio azyatycka ma być ustą- 
piona Japonii. 

5) Wszystkie prawa, jakich używała Rosya 
dotychczas ma półwyspie Laotuńskim, przecho- 
dzą na Japonię. 

6) Rosya płaci dwa mliardy jenów kon- 
trybncyj. 

Hr. Okuma pierwszy zgodził się na inicya- 
tywę prezydenta Roosevelta. Uważa on pokój za 
pożyteczny. Zawieszenie broni, jeżeli będzie 
przyznane Rosyi, nie powinno potrwać dłużej 
nad tydzień. Dłuższy rozejm byłby szkodliwy 
dla Japonii, tembardziej, że prawdziwe zamiary 
Rosyi są niedocieczone. 

Należy bardzo być ostrożnym, gdyż rząd 
petersburski mcże każdej chwili zmienić swą 
taktykę. Nie należy stawiać żądań przesadnych. 
Warunki pokoju powinny być takie, aby pokój 
między Rosyą a Japonią mógł być trwały. 
W przeciwnym razie Rosya przy pierwszej spo- 
sobnośsi zechciałaby wziąć odwet na Japonii. 

Były minister skarbu, wice-brabia Watana- 
be, wyraża zdanie, że zawarcie pokoju jest 
przedwczesne. Wpierw. należy zniszczyć zupeł- 
nie rosyjską armię lądową, jak zniszezono flotę- 
Aby pokój był trwały, należy przyłączyć do Ja- 
ponii stale Władywostok, Sachalin, Kameczatkę 
i kraj Nadmorski. 

Dwa główne stronnictha parlamentu japoń- 
skiego: liberalne (Ssiynkai) i postępowe (Szi 
poto) postanowiły po naradzie z prezesem mini- 
strów, Kacurą, oczekiwać z dalszemii postdnowie= 
niami swojemi na podpisanie preliminaryów po- 
koju. Wówczas zbiorą się i poweznią solidarne 
uchwały. 

„Ze strony rządu japońskiego sprawa pokoju 
i wojny rozstrzygana była na szeregu narad po- 
ufnych, którym przewodniczy: prezydent tajnej! 
rady, margr. Ito, prezes miinistrów, br. Kacura,' 
i minister spraw zagranicznych, baron Komura. 
| Uczestniczyli w tych konferencyach marszałek 
margr. Jamagata, hr, Inouye, lirabia Macukata, 


japoń- 


kom; Błagowieszczeńsk i Strieteńsk mają być o= | baron Jamamoto, minister wojny, hrabia Teran- 


twarte dle handlu' powszechnego. 


| ehi; minister skarbu, barom Sone. 
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Plon owych narad póważoych i odpowie- 
dzialuych przed krajem mężów stanu powiózł 
harcn Kemcra do Wsszygtonu, i będą une sta- 
nowy formalia ped.tawę rokowań t pelno- 
movnikami rosyjskimi. Że plon ten wygląda od- 
auieunię od tamtych faotazyj, wątpić nie można. 

W każdym razie minister Witte ma kerku- 
lesowg pracę do spelnienia przed sobą. 


Telegramy 
Pstersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


-in 


Petersburg, 28 lipca, Korespondenci z Pol- 
ski pruskie, reasumując wrażenia z niedawnego 
spotkania Monarchów, stwierdzają, że na zie- 
miach słowiańskich zapanowała 8.lna obawa, aby 
odglos demonstracyi dokonywanych w Polsce, 
nie skłonił Niemiec do uczynienia Rosyi propo- 
zycyi uspskajających, z udziałem swoim, które- 
g> cłarakter dawno juź zarysował się w mózgo- 
waicach germańskich, w określonej formie. 

Sprawa pilska jest sprawą cgólnie rosyjsk 
i praską, mogła więc s'ać się powodem zaniep: 
kojevja pruskich polaków z chwilą udzielania 
przez Prosy lojalnych rad i propozycji. , 

Petersburg, 28 lipca. <Syn Otieczestwa> do- 
nosi, ż» wedłog pogłosek z Odesy, wyjechała 
do Petersburga depntacya radnych miejskich i 
przedstawicieii przemysłu, ażeby czymć starania 
o zniesienie stanu wojennego w tem mieście. 

Piatigorsk 23 lipca. Na cmentarzu w obec- 
ności umow publiczności dokonsno uroczystego 
poświęcenia pomnika Lermontowa na miejscu je- 
gò pierwetarg» grobu. 

Jekaterynburg, 28 lipca. Studya kolejowe 
na linach Jekuwrynburg — Tomsk — Tiumeń — 
Om:F zaczeto. 

Niższy-Nowogród, 28 lipca. Dziś w. poła- 
dnie, przy uuzisls przedstawicieli administracyi 
i kupieciwa, urzędownie otwarto jarmark i wy- 
wieszono fugę jarmarczną. Zjazd interesantów 
bardzo mierny. Jarmark prawie zupeło'e pusty. 
Sklepy i składy jeszcze zamknięte. 

Petersburg, 28 lipcu. Wypadek zachorowa- 
nia w A ayn ko, poczytywany za choleryczny, 
o którym donosiiy dzienniki w daiu 18 b m., 
na zasadzie buda ia bakteryologicznego uznano 
va niecholcryczny. 

Kopenhaga, 28 lipca. Cesarz niemiecki przy- 
będzie tn dua 3l b. m. 

Sytiaza, 28 lipca. Wedłog pogłosek, przy- 
bywa'ące n południa wojska gromadzą się w oko- 
licy Szachedzy Nanozency, skąd zluzowane woj- 
sta maszeruą na wschód doliną Cinhbe. Do 
W jjucńpywypu tą samą drogą dowożone tą 
wielkie ilości ryżu, jęczmienia 1 siana. Dżuma 


wśród japończyków nie ustaje, chcciaż słabo roz- | 


drogi dotych- 


a, D.szeze umiarkowane, 
Cass atoe do przejazdu. ji 
Władywostok, 28 lipca. W twierdzy do- 
tychozas ssokòj, Żywności poddostatkiem. 
Tokio 23 lipca. Japończycy na Sachalinie 
spalili więzienia. Na wyspie tej wkrótce zapro- 
wadzona będzie adminisiracya cywilna. W la- 
sach mnóstwo wlòczęzów. W czasie jedonasto- 
godzinucj walki pod D.rynem rosyanie z wiel- 
kiem powodzeniem korzystali z budowli: obron- 
nych belek. Wyp-rci trzymają sę w chwili 
obecnej w okolicy jeziora Chibinizi na południe 
od Korsżkowaka. J:pończycy w bliskości wysp 
Laczn bochwycili parowiec niemisoki <Lidia>. 
Oys er-B-y, 28 lipca. Wedlug zapewnień 
Taksiury, baron Konura widział się z prezyden- 
tem Roos veltem, celem podziękowen'a mu imie- 
niem cesarza japcńskiego za jego zabiegi około 
przywr(oenia pokoju. Przedmiotem rozmowy by- 
encya, która ma się zebrać niebawem 
dla rorpatrzema warunków pokoju. Takahira od- 
mósii wypowiedzenia się w przedmiocie zawie- 
szenia broni. : 
Nadzą. że przed spotkaniem się pełnomocni- 
ków. Wite złoży wizyte prezydentowi. 
Londyn, 28 lipca. Korespondent, znajdujący 
się na parowcu «Kaiser Wilbelm>, przesłał tele- 
gisfem tez drutu wiadcmość o rozmowie swojej 
z Wittem, który upoważnil go do kategoryczne” 
go zapewnienia, że podczes pobytu we Francyi 
mie rozmawiał z Rotv.erem, ani z kim innym 
o projektowanych pożyczksch ani o stosunkach 
fmansowych Frartyi z Rosyą, że wogóle nie 
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miał żadnej misyi finansowej w Paryżn do speł 
nienie, 

Co do pokoju, to zawarcie jego w znacznej 
mierze zawisło od zakresu kompeteucyi pełno- 
mocników japońskich. Wypadki ostatnie w E1- 
ropie nie maia żadnego związku z zadaniem, po- 
wierzonem Wittema. Prawdopodobieństwo za- 
warcia pokcja nie uległo zmianie, 

Szanhaj, 28 lipca. Csfaięto koneesyę budo- 
wy kvlei kanton - Hankau, daną amerykanom. 
Roboty poruczono 1użenierom japońsk'm. Kapi- 
taliści japońscy asygnują znaczne sumy. 

Peszawer. 28 lipca. Z Kabulu donoszą, że 
emir <tzanistański na wielkim durbarze wy- 
głosił mowę, wzywającą do zjedaoczenia się 
plemion i prosił jednego z mułłów, aby opo- 
wiadał ludowi o wojnie rosyjsko - japcńskiej. 
Mulla przytoczył dane o obszarze i liczbie lu- 
dności Rosyi i Japonii. Przedstawiciele plemion 
przysięgli, że będą emira popierali w walęe 
z każdem państwem obcem, z któremby musiał 
toczyć wojnę. 

Londyn, 28 lipca. W izbie gmin, w czasie 
obrau nad bilem, żądającym asygnowania 5,835 
tysięcy fun. szterl. ma potrzeby obrony wybrze- 
ży, przedstawiciel rządu oświadczył, że admira- 
licya postanowiła zbudować Bstacyę w Rozajzie 
w Szkocyi, a natomiast zaniecha rozszerzenia 
doków w Chatam, ponieważ Rozajz ma większe 
znaczenie strategiczne i ekonomiczne, niż Cha- 
tam. Projekt urządzenia stacyi w Rozajzie za- 
wiera budowę zakrytego basenu i wielkich do- 
ków suchych. 

Bazylea, 28 lipca. Na prezesa kongresu 
syonistów wybrano Maksa Nordana, na wiecpre- 
zesów Wolfsohna, Marmorka, Kohena, Barnstoina 
i Montefiorego. W mowie zagajającej Nordau 
wskazał konieczność energicznego dążenia do u- 
rzeczywistnienia ideałów politycznych syonizmu. 

Suez, 28 lipca. Przybył tu krążownik <Ku- 
bań», który wieczorem wpłynie do Kanału. 


DZIENNE. 


Petersburg, 29 lipca. Mianowano zarządza- 
jącego ministeryom wojny Riidigera ministrem 
wojny; członka rady państwa gen. Durnowo ge- 
nersł-gubernatorem moskiewskim, z pozostawie- 
niem go ezłonkiem rady państwa. 

Gen: Kozłow wskutek choroby uwolniony 
został od obowiązków general - gubernatora ‘mo. 
skiewskiego. 

Moskwa, 29 lipca. Otwarcie żeńskiego in- 
stytura medycznego odłożono na rok. 

Moskwa 29 lipca. Do Caarkowa wyjechała 
specyalna komisya 2 towarzyszem: ministra ko- 
munikecgi na czele w celu rczpatrzenia środ- 
ków dla usunięcia zaległości węgla na sta- 
cyach. 

Kowno, 29 lipsa. Włościaninowi Daczkmo 
pozwolono wydawać w Kownie pod cenzurą ga- 
zetę litewską, wychodzącą dwa razy w ty- 
dzień. 

Wołogda, 29 


lipca. W gminie Wysokaw- 


| skoj powiatu wełogodzkiego stwierdzono u bydła 


epizoct ę, zwaną zarazą syberyjską. Padło do 
stu sztuk. 

Sytiaza 29 lipca. Dnia 25 b. m. powróciła 
partys wysłana z lewego skrzydła na wywiady. 
Doia 21 oddział ten przedarł się dling rzeki 
Czuhe do środka dyelokacyi armii gen. Kuroki 
do Lidziatnni:; tam.zaś powitany ogniem arty- 
leryi, dalej przedostać się nie mógł i był zmu- 
szony do powrotu. Przyprowadził on Z sobą 
rannych, 


Tokio, 29 lipca. „Katacka> donosi, że eska: | 


dra wysłana do zatoki Dscastri dnia 24 b. m. 
znalazła tam latarnię morską, porzaconą przez 
rosyan. Bikad'a popłynęła dalej do wyspy 
Bakałtowej, gdzie zauważyła 4 działa w pobli- 
żu stacyi pocztowej Aleksandrowsk i rozpoczęła 
ogień, który niebawem przerwała. Miasto sę 
pali. Jeden z budynków wyglądający na skład 
prochu wyleciał w powietrze. 

New York, 29 lipca. Sato, sekretarz barona 
Komury oświadczył badającemu go dziennikarzo- 
wi, ża w czasie przyjęcia Komury Roosevslt nie 
poruszył ani jednej ze spraw, dotyczących isto- 
ty zamierzonych rokowań pokojowych. 


Z ostatniej chwili. 


«Petersburg, 28 lipea. Departament policyi 
donosi o zawieszenin pracy- przez robotników 
w Sormowskich i innych zakładach fabrycznych 
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w Nższym Nowogrodzie. Zzromadzony w dniu! 
22 lipca tłam 300-ludzi na tl! Jamskiej, zażą- 
dał zamknięcia zakładów handlowych; lecz kap- 
cy i dorożkarze go rozpędzili. Następnie tłum,. 
zwiększony do 1000 osób, usłował jeszcze trzy 
razy urządzić demonstracyę, ale rozpędzili go po-- 
licya i kozacy. 

Dnia 23 lipca manaifestanci zebrali się za. 
miastem i skierowali się Spacerem ku placowi 
Ostrożskiema. Ladność robocza pozostałych fa- 
bryk, która nie przyłączyła się do strejkujących, . 
ujawniła zamiar napadu na strejkujących. Po-- 
licya przeszkodziła napadowi. 

Z tłumu manifestantów rozległy się wystrza- 
ły. Przeciwnicy demonstracyi rzucili się na ucie- 
kających stamtąd manifestantów, . odszukiwali« 
znanych im przywódców i bili ich. Policya i 
wojska bronili napastowanych. Poległ kierujący 
demonstracyą, właściciel apteki Heinze, ciężko 
raniono 12, lekko 180sób. (Dokohczenie nastąpi). 

Tokio, 29 lipca. Władywostok atakuje sil- 
na eskadra. Wiele okrętów nadzoruje, wybrzeża. 
Sachelinu, Syberyi, Korei. 

Według relacyi przybyłezo z Maudżnryi cfi- 
cera Chajłuczen zajęty jest przez 30,000 rosyan 
z 5 ciężki.mi działami. Główne pozycye rosyj- 
skie ciągną się ztąd do T.ruk; na północ San- 
czenusu stoi oddział 2,000 rosyan z 15 działami, 
u podnóża zaś gór Tajtenchsańskch oddział 
1000 ludzi z kilkoma działami. Rosyanie cier- 
pią brak żywności, dezerterują i poddają się do: 
niewoli. 

Bazylea, 29 lipca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu kongresu syonistów wynikły burzliwe obrady 
g powodu propozycyi Wielkiej Brytanii, aby dla 
celów syonistycznych skorzystano z terytoryum 
Ugandy w Afryce Wschodniej. Zankwist w mo- 
wie swej dowodził o konieczności wyrzeczenia 
się Ugandy i zwrócenia się do rządu Wielkobry- 
tańskiego z prośbą o zaprojektowanie innego te- 
rytorynm. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 


=. | - 
HUENE 
5 EJ s 
Data. F 53 ES E > Uwagi. 
5 FF| Ss 
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Z dnia 28/VIl 

28/VII 1 pp. | 740.4 |+-282| 32 | PAZ 1 | Temperatura 
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28/VII 9 w. | 7896 +-230| 70 | Pao | *Tomperstura 
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NA WYNALAZKI MARKI; MODELE. k 
. WYRABIA SPECJALNIE 1 


INZ.D. FRAENKEL. 


Warszawa, ul. Królewska 3i. 
W Łodzi M. NEDELMAN, ul. Andrzeja 7. 


f 
| || 10—— 


—. 


„GRÓEGORZAWSKI i KOLASA 


polecają Fertepiany, piani- 
na i melodykony 
Łódź, ul. Dzielna 26. 
Telefonu 510. 


Wrsrawa Szruk Piękirch. 


| Piotrkowska 16. 


300 płócien malarzów polskich.. 


Cena wejścia 20 i 10 kop. 968—4 


| a _—_- JE M 


Dr. Kazimierz brzozowski 


o powrócił. $08-5- 


R e © A R |. EM 


M 267 


WEZ 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórna 
Dr. SŁ LEWKOWICZ 


Zachodnia Ma 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
«Dla panów od 8—11 r. 1 od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. © 285 
W nładziele i święta od 2 1 od 3- 


Dr. Bronislaw Bardeloman 


powrócił i mieszka ul. Frzejazd XM 6. 
Przyjmuje 

z chorobami żołądka ʻi kiszek 

od 8—9'/, rano i od 3—5 po poł. 973:3.8 


Dr. Jan Pieniążek 


"przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu; 
od 10 do 11 rano i od. 5 do 7 wieczorem, 
w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska Ri 87. 


Dr.E. Smenderf 


-choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 
wd it—1 | 4—8. 


Dr. A. Steinberg 


Benedykta M3. 

Zakład ortopedyczno-gimnastyczn 
Gskrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
i mięśni i t. p.) 

Gabinet roentgenowski 
«©leczenie promieniami Roentgenowskiemi). 
138—r—134 


Dr. T. Rokicki 


Choroby wewnętrzne. Akuszerya. 
8—11 ri 3—5 pp. 
Nowy Rynek Na 5. 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 13. 


Przyjmuje od 4 —8 wieczorem. 
W niedziele i święta od g. $'4—1 pon. 
507-d 


246—r— 53 


959-15-5 


DE J. GRABOWSKI 


“heroby: gardła, nosa i uszów. 
Przyjmuje codziennie 8—9 r. 1 4—6'/5 W» 


UR. Kkawrot Xè 13 m. 8. 
491—r—49 


Dr. Atin, 


Choroby skórne i;weneryczne. 
«Krótka nr. 9. 


Przyjmuje: rano do godz. 11, po południu 
wd 6—b, panie od 5-6. W niedziele od 
8:/,—11/, r. | 0d.24—4'/, pop. 345-131 


Dr. F. Kozenberg 


przyjmuję z chorobami wewnętrznemi, 
spec. nerwowemi (luczenia elektrycznością) 
sod 9—10 r. i 4-.6 popołu., w. niedziele i 
sświęta od 9—10 r. Dzielna 25.  912-8.€ 


De Milijstaed 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
4 mieszka obecnie przy 1429 
Piotrkowskiej RB 200. 


«Przyjmuję od 8—4:/, r.: Lod 41/,—-61/, PE ' 


198 | 


| D: Jelnicki 


dnia 29 lipca 1905 r. 


Przyjmuje chorych z chorobami we- , 


nerycznemi i skórnemi 8-10, 5-6. 
PIOTRKOWSKA 130. 875—8—8 


KOBIETA-LEKARZ 


(r. Eigenja ZELIGoDM 


wyjechała. 1096r15: 


De. M. Beżyńs 


wyjechal. 991--3—2 


Kocioł 


do parowania towaru, z wewnętrz- 
nym wózkiem do przesuwania, w do- 


| 
| 


brym stanie, jest do sprzedania. 
Wiadomość u Karola Geliliga i S-ka. 
984: 3 


Poszukuje się zaraz 
| lokalu 


, z miękką wodą w Łodzi lub okelis; 
| z siłę, pożąsane ścieki. Wiadomość 
u Adw. przys. Birencweiga, Zielona 
nr. 11. 997—3—1 


Syndyk tymczasowy 


upadłości kupca łódzkiego 
LAZARA MAGAZANIKA, 


ma mocy artykułu 562 Kod. Handl. wzy- 
wa włerzycieli powyższej upadłości, by 
w ciągu 40 dni. rachując od dnia dzi- 
siajszego, zamoaldowali mu, na jaką sumę 
są wierzycielami, | złożyli bądź to do 
niego, Syndyka, bądź taz do Kancelaryi 
2 Wydziału Cywi nego Sądu Okięgowego 
w Piotrkowie dokumenty, sprawi: dli wia- 
| jące ich wiorzytelneś i, 1 zawiadamia, że 
w ciągu 16 tu nastzpnych dai po upływie 
powyższego 40-dniowezo terminu będzie 
się odbywać w obecności Sędziego Komi- 
sarza sprawdzanie ich wierzytelności, 
Doia 16 (29) lipca 1905 r: a FB 
| Syndy< tymczasowy M = L4 
Adw. Przysiąsły Antoni Żelazowski 
001-1 Łódź, Andrzeja 5. 


l 


A. ŻELAZOWSKI, 


Adwokat Przysięgły, 


przeniósł kancelaryę 


m il. $** Andrzeja Ne 5. 


891-20-12 


Erie A, Zie, 


DŁUGA % 21, 
przyjmuje sprawy do wszystkich 
instytncyj sądowych i administra- 
cyjnych. 1148178 


Zakład 
zagarmistrzowski 


St. OREGKIEGO 


przeniesiono na ul. 


A Piotrkowską N 145. 
rzystanek tramwajowy. 


1029—d-207 


Administracya 


MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Dzielna Nè 30. Telefonu X 304. 
Filie: Piotrkowska Ni 30 i 84, 


poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
zolone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako- 
nach, które rozsyła sią codziennie dwa razy do domów bez względu na ilość, 


 GARARGNIWAWEŻLKŃWIAA aR izka: 
dest do Wynajęcia adego czasu 


letnie mieszkanie 


w ładnej i zdrowej okolicy, z pięknym parkiem i ogrodem owocowym, 
oraz domem o 10 pokojach. ` Bliższej wiadomości udzieli administracya 
„Rozwoju. 6371—i 57 


r 2 w a R KA je KJK KE l 


s ia wje iupis M, Zielińskiej 4 
C] 


4 przyjmuje zapisy uczenie ną całkowite kursy, po ukończeniu których, ucze- 
—363 


Przy szkole pracownia. Sultnie—okrycia. 


SMG” Krój bielizny systemem wiedeńskim. %5 


nice otrzymują Patenty z cechu. 
4 Ceny i warunki bardzo przystępne. 


POR: 
jest jeszcze kilka 


W Inowlodzu se nisi kinh 


RZECE A 
i pokoja pojedyńcze do wynajęcia. Doktór, restauracya ete. Wiadomość na miejscn 
lub w Łodzi, Zielona 11, u właściciela. 994—4—1 


| Drobne ogłoszenia. 


skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne, 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz 1165-3-3 
B'eliżniarka uzdolniona poszukuje miej- 
sea w domu prywatnym, Mikołajew= 
ska 39 m. 47. 1158--3—3 


Mes człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim 1 rosyjskim. Oferty 
! w Administracyi „Rozwoju“ pod B. R. 
M. I. 172—d— 
Mèsa Singera ręczną sprzedam ta- 
nio. Widzewska 127 — 14. 1163-2852 
Nauczycielki, Freblówki, Bony różnych 
narodowości ze świadectwami chlub- 
nemi poleca Biuro Rościszewskiej, Piotr- 
kowska 90. 1173—3.—1 
Ots prywatne 45 kop. Wysyła sią 
również do domu, Piotrkowska 145 
blizko Ewangelickiej. h. Plichtowska. 
1014 12. 12 


842 


u EMILA SCHMECHLA 
Piotrkowska 98. 


Kamizelka modna rb. 2.50. 


gału rb. 12. 


Spodnie rb. 4.75 


Peleryna męska z szarego lub bronzowego wło- 


chatego mater 


S n porządnych rodziców potrzebny 
jest na posyłki. A. Pilaczyński, Piotr- 
kowska 115. 1172-1 
Usgniea f:ej klasy, chrześcianka, u- 
dzieja lekcyi na przystępnych warun= 
kach Ofarty w „Rozwoju” dla Z. 11741 
dolna szwaczka szyje w domach pry- 
watnych, w razie potrzeby zajmie się 
dziećmi, poszukuje zajęcia. Oferty proszą 
złożyć w „Rozwoju“ dla Antoniny. 1133 1 
avaz dla przyjezdnych lub  miejsco- 
wych pokój umeblowany z utrzyma- 
niem od 25 rb. Obiady wyĉaję przycho- 
dzącym i przysyłającym. Wiadomość dla 
słomianych wdowców. Widzawska 86—2. 
1019—77 

Zsgineha książeczka legitymacyjna, wy- 
dana z magistratu m. Łodzi na imię 
Maryanny Malezyk. 116 3 


Z powodu wyjazdu do sprzedania meble. 
Szafa mało używana, dwa nowe łóż- 
ka i stół rozsuwany. Wiadomość Widzaw- 
ska X 36, mieszkania X 38. 1171-3-2 
Zegna książeczka legitymacyjna na 

imię Stanisławy Antosik, wydana z 
1170 —3=2 


at 


MAM 


zewnątrz i wewnątrz glazurowane 


Fasonowa rury 


od 3° do 18° zawsze na składzie. 


WODOCIĄGI i KANALIZACYA, 
A. S-hoepke, Wdlszańska 168. 9773-3 


envion paszportcwą książeczkę, wyda- 
ną na imię [lersza syna Lejby Maj- 
bluma przez odeską mieszczańską upra- 
wą 10 listopada 1901 roku. 1150-3-3 


magistratu m. Łodzi. 


ROZWÓJ. — Svbota, dnia 29 lipea 1905 r. 


3 167 


Dom Bankierski 


Maurycy Nelken i S-ka 
Piotrkowska 78, 
Przyjmuje zapisy i 10% wnioski członków Tewarzystwa 
Wzajemnego Kredytu Łódzkich Kupców i Przemysłowców. 996-10 


Dom Handlowy 


NIEGADJA WIERABIGST i BRZEZINSKI 


w Kijowie, Puszkińska X% 11, 
poszukuje zastępstwa na towary wełniane i bawełniane na 
gubernie: Kijowską, Wołyńską, Podolską, Czernigowską, | 
A Kurską, Połtawską i Charkowską. 
Łaskawe oferty upraszamy adresować do Kijowa. 


zee. Wiercenie studzienne, Hygenczne Studies» 


i POMPOWE URZĄDZENIA 


dla fabrycznej I domowej potrzeby. Nowe urządzenia każdej wielkości, jako repera- 
eye przy studniach, pompach 1 wodociągach, podług hygienicznych przepisów prędko 


ae ia. zeza: LKi dastawed wody Inż A, Śxhópke, sc 
obecnie najlepszy | 


A KS 0 LI krem do obuwia 


nie zawierający terpentyny! 


Do nabycia wszędzie. 933—6—5 | 


metan rower Kupię domek 


mżywany, w dobrym stanie za przystęp- | lub też plao obszerny w mieście na 
na cenę. Przejazd, w gmachu poczto- | dogodnych warunkach. Are. Zielona 
wem. stróż wskaża. 974—3.3__47 m. 3. 979—3- 2 


Bilans_Lódzkiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu na I lipca 1905 r. 


Helenów. 


Codziennie w ogrodzie Helenowskim 


Koncerty, 


które w dni powszednie rozpoczynają się o godzinie 4 po południu, Wej- 
ście 20 i 10 kop. 
W niedziele i święta koncerty rozpoczynają się: ranny 0 godzinie 6 
ie 15 i 10 kop., popołudniowy o godz. 4, wejście 25 i 10 k. 
Książeczki czekowe po 50 Biletów wejściowych są do nabycia w ka- 
sie po. 6. rb. 1003-1-1 


Cukiernia „Ogród Lipowy' likolajewska 40. 


Godzień wielki KONCERT 


Kwartetu Solistów G. A. Teschnera, 


jednocześnie występ ulubionych duecistów 


tenora i barytona B-ci BERING. 


'ejście wolne. 128—30-28 Z poważaniem Ad. Malier. 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


| niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi Łódź: Fabryczna 


dnia 18 (31) lipca 1905 roku o godzinie 10-ej rano, na zasadzie $$ 40: 
i 84 Ogólnej ustawy Rosyjskich dróg żelaznych, będą sprzedane z głośnej 


| licytacyi niewykupione przez odbiorców towary, które przybyły w miesią- 


ou czerwcu 1905 r. za frachtami: Jelisawetpol 85493 wino, Br. Ilummel; 

Warszawa pos. W. 10627 z 1901r. wódki, Naturel; Zawiercie 764 z 1904 
roku ogniotrwała masa Konkorsya i 14 pudów papieru pakowego, 

Uwaga. W razie, gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła 

do skutku, to powtórna ostateczna sprzedaż odbędzie się d. 

20 lipca (2 sierpnia) 1905 r. o godz. 10 rano. 1000-1 


Ricinus Siccol 


(Olej rycinowy w proszku) 
przyjemny w smaku, w działaniu owi araisaI, olej płynny. Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach, oraz składach e yłączni Reprezentanci na Cesarstwo 
i eub. Królestwa Erlich i S-ka, 920-8-1 


arszawa, Sienna H. 


995—1 


Stan czynny. Ruble | kop.| Ruble kop. 
Gotowizna w kasie 58.779 70 
R-k bież. war. w Banku Państwa . 11.639 71 
R-k bieżący w inst. pryw. kredyt. d 190.955 01 
Skup weksli, opatrz. najm. 2 podpis. 

w wal. krajow.: 
ry weksli w portfelu , d 1.386.703 16 f: 
Ę weksli u korespondentów 4 326.274 | 20 

©) weksli w redyskoncie z 148.534 69 1.861151 | -05 
Skup weksli, opatrz. najmn. 2 pod 
M, walucie obcej j iN E 1762 | 17 

i specyalne (otw. kredyt.) zabez 

Ae areka yt) zabezp. 3887 | T5 
Rodi PRE. (otw. kred.) zabezpie- 
| czone pap. pu bliczn. 
a) przez Rząd gwarantowanemi 8 
KÓW „ niegwarantowanemi . 57.062 | 47 
| Pożyczki pod zastaw pap. publ. 
M a) przez Rząd gwarantowanych 4 
n o» „ niegwarantowanych . 6.000 = 
Papiery publiezne własne: 
a) przez Rząd gwarantowane `. | 
i w n niegwaran. (hypot.) . ża 182.909 | 71 
| Papiery publ. kapit. zap. (przez rz. gw.) 38.495 — 
Papiery publ, kasy przez. i pom. prac. 

w Tow. (przez rząd gwar.) . 3 840 25 
Banknoty i monety zagraniczne $ 1.393 | 15 
Korespondənci—Loro: weletnośę Tow. AE 

u korespond. }. $ 131.664 5T 

í Korespondenci—Nostro: 
a) sumy do dyspozycyi T-wa  . 182.789 | 96 | 
| b) weksle post. do inkasa . 4 44745 | 46 q 227.535 | 42 
Sumy przechodnie Wy a 
Weksle protestowane (po dzień zesta- igi e 

wienia bilansu zapłac. rb. 6,216,93) 22979 52 
Weksle inkasowe (w portfelu) . . 68 682 
Koszty podlegające zwrotowi . 4 1.291 
Organizacya i urządzenie 4 5.696 
Koszty handlowe za rok bieżący 24.489 
Podatek przem. za r. 1905, pod. z zysku j 1173 

= — — 
| 2.918.613 


Ruble | kop. | Ruble kop. | 
Stan bierny. ią 
Kapitał obrotowy: 10% wnioski 1145 
członków z odpowiedzialnością, 
na rub. 4.965.500 . 496.550 Zi 
Kapitał zapasowy 37.977 08 | 
Fundusz zarezerwowany członków tów. 40.775 82 | 
Rachunki przekazowe: 
a) członków Towarzystwa 585.730 23 
b) osób obcych 537.468 49 1.123:198, | 72 
Kapitały na lokacyi: 
a) członków Towarzystwa 177.609 67 — 
b) osób obcych 496.735 30 674.344 97 
AWA skup. wek. w Bank. Pań. 148.53% | 69 
Redyskonip skup. wek. w instyt. pr. 
redytow. rg = 
E oraanga Toro; i Ta 
a) sumy do dyspozycyi kores; | r: 
b) weksle przyjęte do inkadaj | 16: 203.021 | 15 | 
Korespondenci Nostro: PARE 
koresp. u T-wa 3 47.923 | 50 
Sumy przechodnie 14852 97 | 
Zwrot sum odpisanych na straty 9473 | 08 
Pobrane 4% i prowizya, po Sirącenia | Aby. 
zapłaconych i zarezerwow. | 18.149 51 
Procenty pobrane PHAPERNACĘ na 
rok 190 ż SE = 
Podatek skarbowy 5°/ i 0,2160, 2.268. | 15 
Niepodniesiona dywidenda oraz 44 y 4 
od 10% wn. i fund; ra K. 13.645 96 
Niep. 4% od kapitałów na lo! acyl i 
Paekaare s przeka 16.012 | 63 
Kasa Przezor. i Pom. prac. w Tow. 11.839 14 
Weksli na zabez. spec. ra- 9 à 
chunków na . `. rb. 1.950,— ERA Sć 
Papierów proc. na zabezp. = M ‘MMM 
spec. r-ków . rb. 108.837,50 
Pap. % na zabezp. pożycz.rb. 6.000,— 
Depozyt. do przech. na rb. 161.265,— ” 


JiosBozeno Ilemsypow. Top. Jlone», 16 kona 1905 r. 


w tłoczni „Rozwoju*, Przejazd M 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


